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„Kto doprowadza ucznia do tego, aby samodzielnie wy­
rabia! sobie wiadomości historyczne przez studjum opisów 
spółczesnych i innych matcrjatów źródłowych a choćby tylko 
przez lekturę dzisiejszych dziel historycznych, ten już kształ­
tuje naukę historji w myśl zasady pracy produktywnej“ — 
powiada w swem Pojęcia szkoły pracy najwybitniejszy jej 
teoretyk w Europie J e r z y  K e r s c h e n s t e i n e r  (5 wyd. 
z r. 1922, str. 67).

Już od końca XIX wieku utrwaliło się w literaturze pedagogicznej Zachodu 
przekonanie, że wyłączne panowanie metody akroamatycznej odbiera szkolnej na­
uce historji przeważną część jej prawdziwie kształcącej wartości. Pzisiejsza nauka 
historji, obarczająca przedewszystkiem pamięć młodzieży, nie może rozwijać w niej. 
krytycyzmu w tej mierze, jakby to zdołała uczynić przez częściowe przynajmniej 
oparcie się na bezpośredniej znajomości najważniejszych choćby źródeł. Toteż 
w różnych narodach podjęto próby zużytkowania wybranych źródeł historycznych 
do nauki historji. Próby te  znalazły gorące poparcie w spółczesnej teorji peda­
gogicznej, pragnącej szkolę dzisiejszą przekształcić na „szkołę pracy“, w którejby 
uczeń wyszedł z roli litylko receptywnej a własnym wysiłkiem umysłowym mógł do­
chodzić do pojęcia prawd naukowych. W zakresie nauki historji stawia szkoła 
pracy bezwzględny postulat oparcia jej na źródłach.

Pragnąc zadość uczynić tak ogólno-pedagogicznym Wymaganiom, jak i po­
trzebom samej riauki historji, Ministerstwo W. R. i Ośw. Publ. w swych progra­
mach zaleca nauczycielstwu polskiemu zaznajamianie młodzieży z źródłami histo­
rycznemu Ale wprowadzenie nowego kierunku do nauki historji w szkole napo­
tyka u nas niezwykle dotkliwe przeszkody w braku odpowiednich wydawnictw 
pomocniczych. Kiedy narody zasobniejsze posiadają całe bibljoteki źródeł histo­
rycznych, do użytku szkoły przeznaczonych, u nas niedostępne są wydania naj­
bardziej podstawowych tekstów, które mogłyby w całości być przez młodzież 
czytane. Uwzględniając wzorowe publikacje zagraniczne tego rodzaju, podjęła Kra­
kowska Spółka Wydawnicza wydawnictwo

T E K S T Ó W  Ź R Ó D Ł O W Y C H
DO NAUKI HISTORJI W SZKOLE ŚREDNIEJ

W 60 zeszytach jednakich rozmiarów (po 32 strony druku) i jednakowej, 
możliwie najniższej ceny przyniosą Teksty źródłowe wybór materjału źródłowego, 
któryby towarzyszyć mógł nauce od samych początków, od starożytnego Egiptu, 
aż do historji naszych dni. Opracowanie Tekstów źródłowych powierzone zostało 
najznakomitszym uczonym polskim, dającym gwarancję znajomości materjałów 
źródłowych z pierwszej ręki, nie z cudzych streszczeń i kompilacyj. Mimo wiel­
kich trudności — autorowie niektórych zeszytów musieli dla opracowania ich 
wyjeżdżać do bibljotek zagranicznych — wydawnictwo dało się całkowicie zor­
ganizować dzięki pełnemu zrozumieniu potrzeby tego rodzaju pracy przez uczo­
nych polskich i obecnie dobiega końca. W ciągu najbliższych miesięcy 60 ze­
szytów Tekstów źródłowych znajdzie się w rękach nauczycieli i młodzieży, przy­
nosząc obfity materjal na 120 arkuszach druku bardzo zwartego.

Wydawcy zdają sobie sprawę z tego, że Teksty źródłowe nie zastąpią 
z jednej strony podręcznika szkolnego, a z drugiej — ustnego wykładu nauczy­
ciela nie uczynią całkowicie zbędnym; wszak przy największych rozmiarach wy­
dawnictwa nie jest możliwy taki dobór tekstów źródłowych, któryby potrafił 
zamknąć w sobie całą sumę potrzebnych wiadomości historycznych — zawsze 
muszą być one nietylko objaśniane, ale wiązane i uzupełniane przez nauczyciela. 
Jednakże wydaje się rzeczą prawdopodobną, iż Teksty źródłowe w obecnych 
rozmiarach i doborze okażą się pierwszorzędnem ułatwieniem pracy nauczyciela 
a zarazem umożliwią samodzielny wysiłek uczniowi przez zetknięcie go bezpo­
średnie z źródłem żywem, ciekawem i autentycznem.

Zarazem liczą się wydawcy i z tą  ewentualnością, ie  większość nauczy­
cieli nie będzie mogła całości Tekstów źródłowych wyzyskać przy swoim wy kła-
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MOHAMMED I KORAN.
1. Hidźra (r. 622).

Rok 622 stanowi datę przełom ow ą w życiu 'Mohammeda, a tent- 
samem w dziejach głoszonej przez niego religji i całego dalszego r o z \  
w oju Islamu. Na rok ten przypada t. zw. hidżra t. j. wy w ędrow anie 
Mohammeda z Mekki do Medyny. W śród kupieckiej ludności Mekki nie 
padała nauka jego na podatny g ru n t; konserw atyw ni Mekkańczy cy obawiali 
się Mohammeda jako głosiciela zasad przew rotow ych, starali się w ięc prze­
śladowaniami odwieść go od dalszej propagandy. Mohammed udaje się 
do Medyny, osady, zwanej wówczas Jathrib , o kilka dni drogi na pół­
noc od Mekki, z której mieszkańcami już przedtem  nawiązał stosunki.

Mcdyna pogrążona w  anarchji przez walkę dwóch spokrew nio­
nych szczepów, Aus i Chazradż, potrzebow ała nadewszystko osobistości 
bezpartyjnej a ’energicznej, któraby zaprowadziła ład.' Mohammed nie 
tylko potrafił pogodzić zwaśnionych, ale co więcej wprzągł obie parlje 
w służbę swej idei i, korzystając z w yrobienia wojennego Medyneńczy- 
ków, zdołał przy ich pomocy w  krótkim  czasie pozyskać dla Islamu 
cały półwysep Arabski i wskazać Arabom, złączonym pod jednym  sztan­
darem , nowe cele, wybiegające daleko poza granice półwyspu.

Ustęp poniższy stanowi w yjątek z dzieła arabskiego p. t. sTrat 
rasul allah t. j. »życiorys wysłannika bożego«, autora M o h a m m e d  
i b n  I s h a k  (-¡- 768), w opracowaniu I b n  II i s z a  m a ( f  834), na któ- 
rem  opierają się wszystkie życiorysy Mohammeda, napisane przez uczo­
nych europejskich.

W kilkanaście lat po śm ierci Mohammeda wzięli Arabowie rok 
hidżry  za początek nowej ery, wedle której m uzułmanie do dziśdnia 
czas liczą i wszelkie dokum enty datują. P ierw szy dzień pierwszego 
roku hidżry przypada na 16. lipca 622. Ponieważ muzułmanie liczą na 
lata księżycowe, o 11 dni krótsze od słonecznych, zatem początek roku 
mohammedańskiego przypada w stosunku do naszego kalendarza co rok 
o 11 dni wcześniej. Z tej różnicy 11 dni powstaje w ciągu 33 lat księ­
życowych 11 x 3 3  =  363 dni, t. j. praw ie cały jeden rok słoneczny. 
Innemi słowy, trzydziestu trzem  latom księżycowym muzułmańskim 
odpowiadają 32 lata słoneczne naszej rachuby czasu. Aby więc datę 
muzułm ańską zamienić na naszą, trzeba najpierw  ilość lat księżycowych
pomnożyć przez ułamek aby otrzym ać odpow iadającą im ilość lat
słonecznych, a dopiero do otrzym anej liczby dodać 622. Np. rok  400

32ery  mohammedańskicj rów na się: 400 x  ^ -j-0 2 2  =  1009 naszej ery .O bec­
nie m ają muzułmanie rok  1341 hidżry.

Po odejściu em igrantów 1 pozostaw ał M oham m ed2 w Mecce, cze­
kając, aż o trzym a od Allaha pozwolenie na  opuszczenie jej. A żaden 
z pośród  lewarzyszów, k tórzy  z nim  zostali, nie uniknął bądź to wię-

1 Jeszcze przed opuszczeniem Mekki przez Mohammeda w yw ędrow ała 
znaczna część jego zwolenników do Medyny.

2 Tak brzmi właściwie imię założyciela Islamu, Mahomet je s t p rzekrę­
ceniem europejskiem. T urcy w ym aw iają to imię, o ile nie je s t użyte w od­
niesieniu do proroka, Mehmed."

T eksty źródłowe Nr. 25. (Arabowie i T urcy). 1



zienia, bądź też prześladow ań, prócz Alego1 i Abu Bekra*. T en ostatni 
prosił często M oham m eda o pozwolenie na  w ym arsz, ale M ohammed 
zwykł był m aw iać: »Nie spiesz się, bo może bóg ześle ci tow arzy­
sza«. Zaś Abu B ekr pragnął gorąco, by (tym  tow arzyszem ) byH(Mo- 
ham m ed).

Kiedy K ura iszyci3 widzieli, że M ohammed zyskał sobie zw olen­
ników i towarzyszy pośród innego szczepu i w innej m iejscow ości1 i że 
em igranci tam  się w łaśnie udali, pojęli, że ci ostatni znaleźli tam  dom 
i opiekę. Bali się więc, by i M ohammed do nich nie wyruszył, bo wie­
dzieli, że postanow ił z nimi walczyć. Zebrali się tedy w dom u zgro­
m adzeń, należącym  do Kusajja syna K ilaba5, w którym  zwykli byli 
rozstrzygać wszystkie w ażne sprawy, by się naradzić, co począć w spra­
wie M oham m eda, którego się poczęli obawiać.

Pow iada Ibn Ishak6: opowiadał mi pew ien w iarygodny człowiek 
'z pośród naszych towarzyszów  to, co słyszał od Abdallaha syna Abu 
Nadżiha, k tóry  to wiedział od Abdallaha syna Abbasa, za pośrednic­
twem  M udżahida syna D żubaira Abu’l-Hadżdżadża. To sam o opow ia­
da! też k toś inny, równie wiarygodny, w prost od Abdallaha, syna Ab­
basa. A m ianowicie 7:

Kiedy to postanowili i ułożyli, że się naradzą w spraw ie M oham­
m eda w dom u zebrań, wstali rano w umówionym dniu, k tóry  to dzień 
zowią »dniem tłoku«. W tedy przyszedł do nich Iblls 8 w postaci czci­
godnego starca, okrytego grubym  płaszczem  i stanął u drzwi domu. 
Zobaczyw szy go stojącego u drzwi, zapytali, kim jest. »Starzec z N ed żd u 9, 
który, słyszał, żeście się postanowili zejść, i przybył, by posłyszeć, co 
będziecie m ówili; a  być może, że przysłuży się w am  pom ysłem  i radą«.

Pozwolili m u więc wejść ze sobą. Byli tam  zebrani conajprzed- 
niejsi Kuraiszyci (tu następuje długie wgliczanie obecnych). Mówili do 
siebie: »W idzicie, jak  stoi spraw a tego człowieka. Nie jesteśm y pewni, 
czy nas nie napadnie ze swymi zwolennikami z pośród obcych. P osta­
nówcie, co tu robić«!

Po naradzie rzekł jeden  z nich. »W trąćcie go do więzienia sku­
tego i zam knijcie za nim w rota. Potem  czekajcie, aż go dosięgnie to, 
co dosięgło podobnych doń dawniejszych poetów 10, Zuhaira, an-N abigę11

1 Ali, stryjeczny brat, potem zięć Mohammeda, należał do pierw szych 
wyznaw ców  Islamu i był czw artym  kalifem (656—661).

2 Abu Bekr, jeden z pierw szych wyznawców, przyjaciel i teść Moham­
meda, w ybrany po jego śm ierci kalifem (632—634).

8 Arabowie z plemienia Kuraisz, mieszkańcy Mekki.
4 To jest z pośród szczepów Chozradż i Aus, zam ieszkujących Medynę.
8 Naczelnik jednego z rodów kuraiszyckich.
0 Historyk, autor pierwszej redakcji życiorysu Mohammeda.
7 Autorowie arabscy zwykli poprzedzać każdą podaw aną przez siebie 

w iadom ość wymienieniem osób, k tóre wiadomość przekazały od chwili jej 
pow stania aż do czasów zapisującego ją  autora. Dopiero po taktem »oparciu« 
(isnad) następuje »grzbiet« (matn), t. j. treść danej wiadomości, w dosłownem 
brzmieniu, wedle słów najstarszego źródła.

8 Z greckiego 3iaj3oXo;, djabeł, szatan.
0 Środkowa część półwyspu arabskiego.
10 Przeciw nicy uważali Mohammeda za poetę, przeciw  czemu on się 

nergicznie zastrzegał.
11 Zuliair z pokolenia Muzaina i an-Nabigaz pokolenia Dhubjan należą 

■do najsławniejszych poetów  przed Islamem.
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i innych, którzy, poum ierali« ł. Na to starzec z Nedżdu: »Na Allaha 2, 
niekorzystna to dla w as rada, bo jeżeli, ja k  mówicie, w trącicie go 
do więzienia, w ieść o tem  przedostanie się poza w rota, k tóre za nim 
zamkniecie, do jego stronników , którzy niew ątpliw ie rzucą się na  was 
i wyzwolą go z rąk  waszych, a potem , wzrósłszy w liczbę, w ydrą w am  
władzę. Na nic w am  po takiej radzie; patrzajcież, czy nie znajdziecie 
lepszej«. Po naradzie zabrał głos kto inny: »W yrzućm y go z pośród 
siebie i wypędźmy, a gdy sobie pójdzie precz, to, na  Allaha, nie będzie­
m y się troszczyli, gdzie poszedł, ani gdzie się podział, byleby trzym ał 
się zdała i byleśm y mieli odeń spokój, a w tedy ułożym y nasze spraw y 
i stosunki po daw nem u«.

A na to starzec z Nedżdu: »1 ta  rada niedobra. Czyście to nie 
w dzieli, ja k  on pięknie um ie rozpraw iać i jak  słodką m a wym owę, 
jak  potrafi podbijać serca m ężów tem , co głosi? Na Allaha, jeśli tak  
uczynicie, nie jestem  pewien, czy nie zaw ita do któregoś ze szczepów 
arabskich, by go sobie pozyskać słowam i i wym ową, aż pójdzie za 
nim. A w tedy ruszy na ich czele przeciw  w am , by  w as zdeplać i w yr­
w ać z ich pom ocą w ładzę z rąk  waszych, poczem  zrobi z w am i co 
zechce. Uradźcie więc co innego w tej sprawie!«

W reszcie zabrał głos Abu D ż ah l3: »Mam ja  na to radę, na którą, 
jak  widzę, jeszczeście nie wpadli«. »Cóż to takiego, Abu Hakam ie?« — 
zapytali. »Radzę, byśm y w ybrali z każdego rodu po jednym  ’mężu 
m łodym, odważnym, szlachetnego pochodzenia, ogólnie znanym . Dajm y 
każdem u ostry m iecz; niech udadzą się doń, uderzą w eń w raz, jak  
jeden  m ąż i zabiją. W  ten sposób odzyskam y spokój. Przez ich czyn 
krew  jego Obciąży (rów nom iernie) w szystkie rody, tak, że synowie 
Abd M anafa ł  nie będą mogli prow adzić w ojny z wszystkimi naraz, 
lecz m uszą się zadow olić opłatą za przelaną krew, k tórą to opłatę im 
złożymy«. Na to starzec z Nedżdu: »Słowa tego m ęża to rada, nad 
k tó rą  niem asz lepszej«. Uchwaliwszy to, rozeszli się.

W tedy przyszedł Gabrjel 5 do M oham m eda'z rozkazem : »Nie śpij 
tej nocy na łożu, na  k tórem  zwykłeś spać!«

Z początkiem  nocy zebrali się (K uraiszyci) u drzwi (dom u Mo­
ham m eda), śledząc, kiedy zaśnie, by się nań  w tedy rzucić. Kiedy Mo­
ham m ed zobaczy! ich stojących, powiedział do Afego: »Połóż się na 
m ojem  łóżku, wdziej ten  płaszcz b ad ram ick iG, zielony i śpij, a za­
praw dę nie spotka cię od nich żadna krzyw da«. W  tym płaszczu zwykł 
był M ohammed kłaść się spać.

Pow iada Ibn Ishak: O pow iadał mi Jazkl syn Zijada, pow ołując 
się na słowa M oham m eda syna Kadra z pokolenia Kuraiza 7, co n a­
stępuje: Kiedy zebrali się (by go zabić), Abu Dżahl, k tóry  był pośród 
nich, tak  do nich przemówił, gdy w yczekiw ali przy drzw iach: »Mo-

1 Poprostu: trzym ajcie go w więzieniu, póki nie umrze.
2 Nie jest to przysięga anaclironistyczna; nazwa bóstwa Allah pochodzi 

z czasów przed Islamem.
3 Dosł. »Ojciec głupoty«, tendencyjne przekręcenie właściwego imienia

Abu Hakam (dosł. Ojciec roztropności) jednego z najzażartszych przeciw ni­
ków Mohammeda. * Ród, z którego pochodził Mohammed.

5 Rolę pośrednika między Allahem a Mohammedem odgrywał archanioł
Gabrjel. 6 H adram aut słyną) z w yrobu tkanin.

7 Ród żydowski w  najbliższem sąsiedztwie Medyny, wytępiony przez 
Mohammeda.

1*
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ham m ed głosi, że jeżeli pójdziecie za jego wezwaniem, staniecie się 
królam i A rabów  i Persów  ł, a po śm ierci będziecie wskrzeszeni i o trzy­
m acie (w nagrodę) ogrody, podobne do ogrodów Jo rdanu  2, jeżeli zaś 
nie uczynicie tego, on pom orduje was, a po śm ierci zostaniecie w skrze­
szeni i czeka w as ogień, w  którym  będziecie płonęli«.

Gdy to M oham m ed posłyszał, wyszedł naprzeciw  nich, niosąc 
w ręce garść prochu, i rzekł: »Tak, ja  to głoszę, a ty będziesz jednym  
z ostatnich« 3. W tedy odjął im Ałlah wzrok, tak, że nie widzieli Mo­
ham m eda, k tóry  począł im sypać proch na  głowy Ł, w ym aw iając w ier­
sze: »Ja sm«  5, na K oran m ądry! Zaiste tyś jednym  z wysłanników 
na drodze prostej« ®, aż do słów: »1 uczyniliśm y przed nimi zaporę 
i za nimi zaporę i otoczyliśmy ich m rokiem , tak, że nic widzą«. Gdy 
skończył te słowa, nie było m iędzy nimi ani jednego męża, którem uby 
nie był obsypał głowy prochem . Polem  odwrócił się i odszedł, gdzie 
m u się podobało.

Po jakim ś czasie nadszedł człowiek, którego nie było (przedtem ) 
m iędzy nimi i zapytał: »Na co czekacie?«. »Na M ohammeda« odpo­
wiedzieli. »Niech bóg udarem ni w asze plany! W szak wyszedł do was 
M ohammed i nie pom inął żadnego, k tórem uby nie obsypał głowy pro­
chem, poczerń odszedł do swych zajęć. Czy nie widzicie, co m acie na 
głowach?« Każdy sięgnął ręką ku głowie i znalazł na niej proch. Po­
tem  zaczęli (znów) śledzić i zobaczyli Alego na łożu, owiniętego w  płaszcz 
M oham m eda. Mówili tedy: »Na Allaha, w szak to M oham m ed śpiący, 
m a płaszcz swój na  sobie«. W  tern m niem aniu doczekali rana. W tedy 
w stał Ali z łóżka, a oni rzekli: »Przecież praw dę m ówił ten  człowiek, 
który z nam i rozm awiał«.

Pow iada Ibn Ishak: W tedy pozwolił Allah swem u prorokow i opu­
ścić (Mekkę). Abu Bekr, który  był człowiekiem zamożnym , prosił już 
poprzednio M oham m eda o pozwolenie na  wym arsz, ale ten m awiał: 
»nie spiesz się, może Allah ześle ci towarzysza«, a Abu Bekr pragnął 
gorąco, aby M ohammed, m ów iąc to, m iął siebie na  myśli. W  tej n a­
dziei kupił dwie w ielbłądzice do podróży i trzym ał je  i karm ił w  swem 
obejściu, golów do drogi.

Pow iada Ibn Isliak: Pewien w iarygodny m ąż opow iadał mi, co 
słyszał od Urwy syna az-Zubaira, na  podstaw ie relacyj A’iszy 7, »m atki 
w iernych«, k tó ra opow iadała co następuje:

M oham m ed przychodził do dom u Abu Bekra zawsze bądź rano, 
bądź w ieczór, gdy tym czasem  w dniu, w  którym  bóg pozwolił m u wy- 
w edrow ać i opuścić Mekkę i swój lud, przyszedł do nas w południe, 
w  porze, o której nigdy nie m iał zw yczaju przychodzić. Kiedy go zo­

1 Tu w znaczeniu: Arabów i obcych.
- Idzie zapewne o nader zyzne obszary Hauranu (daw ne Aupavmę) na 

w schód od Jordanu, znane Mekkańczykom ze stosunków handlowych.
3 T. j. z tych, którzy będą się palić w ogniu piekielnym.
4 Symboliczna czynność, oznaczająca upokorzenie.
6 Jedno z tajem niczych zestawień liter, do dziśdnia niezupełnie w y­

jaśnionych, pojaw iających się przed niektórem i rozdziałami Koranu.
0 Mohammed recytuje osiem początkow ych wierszy 36. rozdziału Koranu.
7 Aisza, córka Abu Bekra, później ulubiona żona Mohammeda, liczyła 

w chwili Hidżry zaledwie osiem czy dziewięć lat. Z powodu wybitnej roli, 
jaką  odgrywała w dziejach gminy muzułmańskiej, dano jej ty tu ł »matki w ier­
nych«.
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baczył Abu Bekr, zauważył: »Musiało się zdarzyć coś niezwykłego, 
skoro prorok przychodzi o tej godzinie«. Gdy wszedł, Abu Bekr ustą­
pił m u m iejsca na sofie. U Abu Bekra nie było w tedy nikogo prócz 
mnie i mej siostry Asmy, M ohammed kazał oddalić świadków', ale 
Abu Bekr prosił: »W ysłanniku Allaha, w szak  to m oje córki, ojca i m atkę 
oddałbym  za ciebie w ofierze!« 1 W tedy rzekł M oham m ed: »Allah po- 
zwmlił mi wyjść i opuścić (Mekkę)«. — »W ięc razem  jedziem y, proroku 
boży?« »Razem!« — odpowiedział M ohammed. Aisza opow iadała: Nie 
w iedziałam  przedtem , że człowiek m oże płakać z radości, dopóki nie 
w idziałam  Abu Bekra, w ów czas płaczącego«.- Poczem  rzekł Abtt Bekr: 
»Proroku boży, oto wielbłądzice, k tóre przygotow ałem  do tego celu«. 
Najęli też Abdallaha, syna A rkala z plem ienia D ual, którego m atka 
pochodziła z rodu Sabin ibn Amr, poganina 2, by ich poprow adził (do 
Medyny) i oddali m u wielbłądzice, aby je  pasł, aż do umówionej chwili.

2. Koran.
Księgą św iętą wyznawców' Islamu jest Koran. Jest to zbiór przy­

godnych kazań, mów, napomnień, poleceń i zakazów Mohammeda, 
z różnych okresów jego działalności. Dzieli się na 114 rozdziałów, 
t. zw. sur, bardzo nierów nej objętości. Ustępy pochodzące z okresu 
pobytu w Mecce odznaczają się uryw anym , nerw ow ym  stylem, pełnym 
najgwałtowniejszych przeskoków myślowrych. Głosi w nich Mohammed 
swą prostą  naukę o jednymi bogu, Allaliu, którem u każdy człowiek 
służyć powinien i przed którym  każdy7 odpowie za swre uczynki w dniu 
sądu ostatecznego. Rozkosze raju, k tóre czekają spraw iedliw ych, i mę­
czarnie piekielne, przeznaczone dla w ystępnych, maluje nieraz z poe­
tyckim polotem.

Rozdziały' medyneńskie stają się coraz bardziej spokojne, poto­
czyste, monotonne. Prześladow any prorok-w izjoner zmienia się szybko 
w naczelnika stale rosnącej w siły gminy wyznaniowej. Główną troską 
Mohammeda jest teraz zorganizowanie gminy, propaganda i zwalczanie 
wrogów, aż do ostatecznego zwycięstwa. Odbija się to oczywiście na 
stylu i treści jego mów'. T reścią ich są teraz przeważnie przepisy' ry ­
tualne i prawne, polemiki z chrześcijanam i i żydami, a także naiwnie 
opowiadane legendy biblijne. W niejednej spraw ie zmieniał Mohammed 
z biegiem czasu zdanie, nic troszcząc się jednak o usunięcie sprzeczno­
ści, jak  np. w  spraw ie zakazu picia wina. Trzeba jeszcze dodać dla 
zrozum ienia przytoczonych ustępów, źe w  Koranie przem awia zawsze 
bóg w' pierwszej osobie, zw racając się do Mohammeda w prost, lub mó­
wiąc o nim jako o osobie trzeciej. Porządek ustępów  w Koranie nie 
jest bynajmniej chronologiczny'.

Koran nie jest jedynem  źródłem  praw d religijnych i norm postę­
powania. Z biegiem czasu ustaliły' się jeszcze trzy  rów norzędne źródła:
1. had.it, tradycja religijna o postępow aniu Mohammeda i najstarszej 
generacji Islamu, zaw arta w  kilku kanonicznych zbiorach. 2. idżrria, 
zgodna opinja uczonych teologów i praw ników  pewnej epoki. 3. kijas, 
popraw nie, na zasadzie reguł dedukcji (analogji) wysnute wnioski z Ko­
ranu, tradycji i opinji teologów.

a) F  a t i h  a ( p i e r w s z y  r o z d z i a ł  K o r a n  u).
Chwała Allahowi, panu  światów, —  Miłosiernemu litośnikowi, — 

W ładcy  dnia sądu. — Tobie służymy i ciebie o pom oc błagam y, — 
Prow adź nas drogą p rostą , — Drogą tych, k tórym  okazałeś łaskę, — 
Nie tych, na k tórych  gniew ciąży, i nie tych, co błądzą.

1 Zaklęcie arabskie, silniejsze niż »życiebym oddał za ciebie«.
2 T. j. nie naw róconego jeszcze na Islam."
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b) P o c z ą t e k r o z d z i a ł  u 56. ( W y  b r a  n  i i p o t ę p i e ń  i).
Kiedy zapadnie ta, k tó ra  m a zapaść ', — Nic jej zjaw ieniu kłam u 

nie zada. — Ona, co poniży i wywyższy! — Kiedy ziemią w strząśnie 
dreszcz — I góry rozsypią się w pył, r -  S taną się prochem  rozw ia­
nym, — A z  was będą trzy grom ady2: — W ięc ci, co po praw icy — 
cóż z tymi, co po praw icy? — I ci, co po lewicy —  cóż z tymi, co 
po lewicy? — A ci, co najpierwsi — będą najpierwsi. —  Oni to będą 
przybliżeni. —  W  ogrodach rozkoszy: — Grono przodków  — I niewielu 
z potom nych. — Na zasłanych wezgłowiach, — W sparci na nicli, 
tw arzą ku sobie zwróceni, — Dokoła nich krążą chłopięta w iecznością 
obdarzone — Z krużam i i dzbanam i (w ina) i puharem  w ody krynicz- 
nej, — Co ani bólu głowy nie sprawi, ani nie zam roczy — I z  ow o­
cami, jak ie  tylko w ybiorą — I z  mięsem ptactw a, jakiego żywnie za­
pragną. —  A czarnookie, wielkookie (dziewice) — W  nagrodę za to, 
co czynili.

A ci, co po praw icy — cóż z tymi, co po prawicy? — W śród 
zw isających lotosów  — I rozłożystych akacyj — I w ydłużonych cieni — 
I wócł rozlanych — I owoców rozlicznych, —  Nie w yczerpanych i nie- 
zabronionych — I wysoko zasłanych wezgłowi... — Oto m y stw orzy­
liśmy je  osobliwie, — Uczyniliśmy je  dziewicami, — Rozkosznemj ró ­
w ieśn icam i— Dla tych, co po p raw icy .— Grono przodków  — I grono 
potom nych. — Nie usłyszą tam  sw aru, ni posądzeń, — Jeno słowa 
»pokój, pokó «!

A  ci, co po lewicy — cóż z tymi, co po lewicy? — W  skw ar­
nym  w ichrze i ukropie, — W  cieniu smolnego dym u ,— Ani nie chłod­
nym, ani nie szlachetnym  — Oni to żyli przedtem  w dosta tkach  — 
I w ciężkim grzechu trw ali, — Oni to m awiali: —  »Gdy pom rzem y 
i staniem y się prochem  i kośćm i, czy też będziem y napew ne w skrze­
szeni?« — »Czy i nasi pierw si ojcowie?«3 —  Pow iedz: »tak pierwsi, 
jak  ostatni — Zapraw dę zbiorą się na term in w dniu wiadom ym «. — 
W tedy i wy, w błędzie pogrążeni, a kłam  zadający  —  Zapraw dę żreć 
będziecie z drzew a ZakkUm *, — Napełniając swe brzuchy; — Zapijać 
będziecie ukropem , — Żłopiąc jak  spragnione w ielbłądy. — T aka-to  
ich uczta w dniu sądu!

c) P o l e m i k a  z C h r z e ś c i j a n a m i .
(Rozdz. 5, w. 116— 120).

A kiedy Alłah przem ów i: »Jezusie, synu Marji, tyżeś to pow iedział 
ludziom : weźcie sobie mnie i m atkę m oją za dw óch bogów, obok 
Allaha?« 6 — Odpowie: »Chwała tobie, nie przystoi mi, bym  mówił to, 
do czego nie m am  praw a. Gdybym to był powiedział, ty byłbyś o tem  
wiedział, bo ty  wiesz, co je s t w  mojej duszy, a ja nie wiem, co się

1 Godzina sądu ostatecznego.
2 Dwie grupy zbawionych i jedna potępionych (»Najpierwsia, »Ci, co 

po prawicy« — »Ci, co po lewicy«).
3 Najcięższym ich grzechem  był brak w iary  w  życie przyszłe.
4 Mityczne drzewo, piekielne. Po spożyciu jego owoców poczyna w żo­

łądku w rzeć i ogień bucha z ust.
5 W edle pojęć Mohammeda, T rójcę u chrześcijan tw orzą bóg-Allah

ciec), Marja (m atka) i Jezus (syn).
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w twej duszy k ry je1. Zaiste, ty  jesteś znaw cą rzeczy tajem nych! — 
Nie powiedziałem  im nic jak  tylko to, co mi rozkazałeś, a to jest: 
»Czcijcie Allaha, pana mego i pana waszego!« I byłem  świadkiem  prze­
ciw nim, jak  długo byłem  w śród nicli. A kiedy pow ołałeś m nie do 
siebie, ty  byłeś stróżem  ich, bo ty  jesteś świadkiem  każdej rzeczy. 
Jeśli ukarzesz ich, toć to twoi słudzy, a jeśli im przebaczysz, toś ty  
potężny, m ądry«!

Na to powie Alłah: »Oto dzień, w którym  praw dom ów nym  owoc 
przyniesie ich praw da. Ich będą ogrody, w śród których  płyną potoki. 
W  nich trw ać będą na  wieki. A!!ah z n ich będzie rad, a oni z niego. 
Oto szczęście potężne!

AIłahowi przysłużą w ładza nad  niebiosam i i nad  ziemią i nad 
wszystkiem, co w sobie m ieszczą i 0 11 m a m oc nad  w szelką rzeczą.

d ) Z a k a z  p i c i a  w i n a  w h i s t o r y c z n y m  r o z w o j u .
(Zrazu odnosił się Mohammed do wina i innych napojów upajających 
pobłażliwie, co więcej widział w nich znak łaski bożej. — 16, 67— 71).

I spuścił Alłah z nieba wodę, k tó rą  wskrzesił ziemię z jej m ar­
twoty. Zaiste tkwi w tern znak dla ludu, co słyszy. — Patrz, dla was 
i z bydła płynie nauka; dajem y w am  za napój to, co mieści się w ich 
brzuchach  m iędzy kalem  a krw ią: m leko czyste, łagodne dla piją­
cych. —  A z o w o c ó w  p a l m  d a k t y l o w y c h  i z w  i n n  y c h  
g r o n  p r z y r z ą d z a c i e  s o b i e  u p a j a j ą c y  p ł y n  i m i ł y  p o ­
s i ł e k .  Zaiste tkwi w  tern znak dla ludu, co jes t ro zu m n y .— I szep­
nął pan twój pszczołom: »Urządzajcie sobie m ieszkania w  górach 
i w  drzew ach i w tem, co (ludzie) pobudują. Polem  jedzcie z wszel­
kich owoców i chodźcie skrzętnie drogam i pana waszego«. Z ich od­
włoków wydziela się napój różnorakich  barw , w nim kryje się. lek dla 
ludzi. Zaiste tkwi w tern znak  dla ludu co myśli.

(Pierwsze potępienie wina, ale niezupełne, mieści się w wierszu 216  
rozdz. 2).

P yta ją  cię o wino i mejsir'2; powiedz: W  obu tkwi grzech wielki, 
ale i korzyści niejakie dla ludzi. Grzech ich jed n ak  je s t większy niż 
ich  użyteczność.

(Od czasu objawienia tego wersetu część wiernych w strzym ywała  
się od wina, ale byli i tacy, co je  p ili w dalszym ciągu. Zdarzyło się 
nawet, że pewien człowiek przewodniczył p ijany w  modlitwie i bredził 
bez sensu. Wtedy pojaw ił się wiersz następujący — 4, Ą6):

O wy, którzy w ierzycie ,, nie przystępujcie do m odlitw y pijani, 
ja k  długo nie wiecie, co mówicie.

(Ale i ten wiersz nie zawierał jeszcze kategorycznego zakazu. Do­
piero kiedy pod wpływem wina zaczęły się powtarzać gorszące sprzeczki 
wśród wiernych, zabronił go Mohammed zupełnie — 5, 92 — 93).

0  wy, k tó rzy  wierzycie, wino, mejsir, bożki, strzały do losowania, 
toć to zgroza, dzieło szatana! Strońcież od nich, a może w am  los b ę­
dzie sprzyjał. Szatan chce wzniecić w śród w as nieprzyjażń i zawiść 
przez wino i mejsir i odw ieść w as od m yśli o Allahu i od m odlitw y;

1 Mohammedanie uznają Chrystusa za proroka, ale nie za boga.
2 Hazardowna gra upraw iana namiętnie w dawnej Arabji.



czyż ich więc nie poniechacie? Bądźcie posłuszni Allahowi i bądźcie 
posłuszni prorokow i, a strzeżcie się, ho jeśli się odwrócicie, to w iedz­
cie, żc nasz prorok m a tylko obow iązek nieść w yraźne poselstw o K

II.
Z CZASU WIELKICH PODBOJÓW.

a) P o d b o j e  na  W s c h o d z i e .

Arabowie, zjednoczeni przez nową wiarę, ruszyli niedługo po 
śm ierci swego proroka na podbój świata: osłabione długoletniemi wza- 
jem nem i wojnami cesarstw o bizantyńskie i królestw o perskich Sasa­
nidów nie zdołały w ytrzym ać naporu. Chrześcijanie doznali w r. 636 
dotkliwej porażki nad rzeką Jarm uk w Syrji, w walce z wojskami dziel­
nego wodza arabskiego al-Halida, czego następstwem  było poddanie 
się ostateczne Damaszku, arm ja zaś perska została rozgrom iona po 
krw aw ej, trzechdniowej bitwie pod Kadesją w Mezopotamji, w r. 637. 
W krótce padło państwo perskie Sasanidów, k tóre megdvś odgrywało 
w dziejach i kulturze, a zwłaszcza sztuce wschodniej, bardzo w ażną 
rolę. Dalszy pochód Arabów na W schód postępow ał w szybkiem tem ­
pie, tak że w  niespełna pół wieku po śm ierci Mohammeda (um. 632) 
osiągnęli oni, po zdobyciu Buchary (674) i Sam arkandu (676), praw ie 
najdalsze granice wschodnie, torując przez to Islamowi drogę do jeszcze 
odleglejszych podbojów w śród ludów Azji. W ciągnięcie Persów  W krąg 
kultury Islamu miało dla niej doniosłe znaczenie, albowiem ci odegrali 
zarów no w literaturze jak  i w sztuce muzułmańskiej w ybitną, tw órczą rolę.

Opis bitwy pod Kadesją pochodzi z wielkiej h istorii powszechnej 
p. t. Kiląb ar-ru~sut wal-muluk (»Księga proroków  i królów«), napisanej 
po arabsku przez jednego z największych uczonych muzułmańskich, 
pochodzenia perskiego, imieniem a t - T a b a r i  (838—923). Dzieło to sta­
nowi źródło cennych wiadomości do dziejów W schodu po początek 
X wieku.

3. Bitwa pod Kadesją 3.

Ludność Babilonji b łagała Jczdegerda, syna S zeh rija ra3, o po ­
m oc i donosiła m u co następuje: »Arabowie rozłożyli się pod Kade­
sją, nie poco innego, tylko by walczyć. Przed działaniem  Arabów, 
odkąd  się zatrzym ali pod Kadesją, nic się nie ostoi. Już spustoszyli 
przestrzeń, dzielącą ich od Eufratu, tak  że ludność pozostała jedynie 
w grodach, zaś bydło i wszelka żywność, której grody pom ieścić nie 
mogły, przepadła. Czeka' nas oblężenie, a jeżeli pom oc na czas nie 
nadejdzie, będziem y się musieli poddać«. O tem  sam em  pisali do niego 
królikowie, posiadający dobra w TalTA popierając prośbę ludności 
i zachęcając go, by posłał R ustem a6.

Rozłożywszy się obozem pod S abat0 i zgrom adziw szy broń i przy- 
bory w ojenne, posłał Rustem jako  przednią straż Dżalinusa z czter­
dziestom a tysiącam i, dając m u polecenie: »Następuj zw olna i nie przy­

1 Kara zaś za nieposłuszeństwo przyjdzie potem.
s Miejscowość niedaleko Kufy, w dolnej Mezopotamji.
3 Jezdegerd III, ostatni król Persów  z dynastji Sasanidów' (632/3—651/2).
4 At-Taff pas kraju  na pograniczu pustyni i obszaru upraw nego Iraku, 

na zachodnich rubieżach państw a perskiego.
5 Generalissimus arm ji perskiej.
6 Miejscowość w pobliżu dawmego Ktezyfonu.
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spieszaj m arszu bez mego rozkazu«. Kom endę nad  praw em  skrzydłem  
powierzył Hormozanowi, zaś nad lewem Mihranowi, synowi Behram o- 
wemu, z Rajj l ; nad rezerw ą ustanow ił w odzem  Bairuzana.

Chcąc podnieść kró la na duchu, powiedział Rustem : »Jeżeli bóg 
użyczy nam  zw ycięstw a nad  nieprzyjacielem , da nam  to m ożność za­
atakow ania ich posiadłości w  ich w łasnych siedzibach, poczem  tak  
długo będziem y ich zaprzątali u ich podstaw y i w ich własnym  kraju , 
dopóki nie zaw rą z nam i pokoju lub nie zgodzą się w inny sposób«.

*

Niewierni spędzili noc, m ajstru jąc koło sw ych w ie ż 2, aż je  na­
reszcie naprawili. O świcie byli już na stanow iskach. Słonie w ystąpiły 
pod osłoną piechoty, k tó ra strzegła, by im nie poprzecinano pasów. 
Obok piechoty postępow ała jako  osłona konnica. A takując oddział 
nieprzyjacielskiej konnicy, posuwali się ku niem u ze słoniem  i jego 
przybocznem i oddziałam i, aby w ten sposób spłoszyć konie. Ale im 
się to nie udaw ało lak  ja k  w dniu poprzednim , bo słonie pozosta­
wione sam otnie były zbyt dzikie, a w  otoczeniu zbyt łagodne. Bój 
trw ał aż do schyłku dnia. A dzień bitwy pod Imas był straszny . od 
początku  do końca. Arabowie i Persow ie trzym ali się w  nim  na równi. 
Nie było skraw ka pola bitwy, o k tóryby  nie w alczono zawzięcie 
w śród  krzyków.

*•* *
Dwaj mężowie z plem ienia Asad, imieniem ar-Riblńl i Hammal 

odezwali się w te słowa: »Żołnierze m uzułm ańscy, jak a  śm ierć jest 
najstraszniejsza?« — »Atak na słonie« odpowiedziano. Na to oni zdarli 
konie, aż stanęły na zadach i popędzili je  na słonie, sto jące naprze­
ciw. Jeden  pchnął włócznią w oko słonia, który, tra tu jąc , zaczął się 
cofać, a w tedy drugi ciął go m ieczem  w trąbę. W  lej chwili jednak  
kornak  zadał mu straszliwy cios halabardą w tw arz. Mimo to uszedł 
z życiem, a był to Ribbil. Tym czasem  al-K aka z b ra tem  zaatakow ali 
innego słonia naprzeciw  siebie. W ybili m u oczy i odcięli trąbę. Słoń, 
oszalały, zaczął biegać m iędzy obom a frontam i. Kiedy się zbliżył do 
szeregów m uzułm ańskich, odpędzano go lancam i, a gdy się zbliżył do 
szeregów  niewiernych, rozjuszali go lekkiemi ukłóciam i.

** *
Pierwszymi, którzy się zwrócili do ucieczki, kiedy słońce stało 

w  zenicie, byli Horm ozan i Bairuzan; ustąpili oni, ale zatrzym ali się 
tam , dokąd doszli. Centrum  rozluźniło się również, kiedy słońce stało 
w zenicie. Zawisła nad nimi nieruchom o chm ura pyłu. W tedy  powiał 
gw ałtow ny w ia tr 'i zdarł nad tronem  Rustem a baldachim , k tó ry  wpadł 
do kanału  a l-A tlk s. W ia tr był zachodni; kurzaw a zw róciła się ku
nim. Al-Kaka rzucił się z tow arzyszam i ku Ironowi i obalił go. Rustem
w stał był już z niego poprzednio ,. kiedy w iatr uniósł baldachim  i pod­

1 Miasto w Persji w sąsiedztwie Teheranu.
2 Dosł. skrzyń; idzie o wieże, k tóre przym ocow yw ano na grzbiecie 

słoni bojowych, z których walczono.
3 Kanał w  pobliżu Kufy, uchodzący do Eufratu.
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szedł ku mułom, k tóre w tym  dniu przybyły do niego z pieniądzm i 
i siały w  pogotowiu. Ruslem  schronił się w cieniu jednego z obju­
czonych mułów.

Hilal syn Ullafy uderzył m ieczem  w juki, pod klórem i stał Rus- 
tem  i przeciął postronki. Jedna z dw óch połów  ła d u n k u 1 spadła na 
R ustem a i p rzetrąciła m u kręgi w grzbiecie, ale Ililał nie w idział go, 
ani o tern nic nie wiedział. Z rękaw ów  Rustem a pow iał zapach
piżm a (co zwróciło na  niego uwagę Hiłala). Rustem  zw lókł się ku
al-Alikowi i rzucił się w  jego fale. Hilal skoczył za nim  i dopadł go 
w chwili, kiedy ten zaczął płynąć. W yprostow aw szy się, pochwycił 
go za nogę, w yciągnął na brzeg, ciął m ieczem w  czoło i zabił. Potem  
wziął ciało i rzucił pod nogi mułów, a sam  wskoczył na tron i za­
wołał: »Ku m nie! Zabiłem  Rustem a na pana K aby!«2 Otoczyli go, 
nie spostrzegając tronu, ani go nie w idząc, i poczęli krzyczeć ku so­
bie »Allah jes t wielki«. W  lej chwili zachw iało się centrum  niew ier­
nych i rzucili się do ucieczki. Dżalinas stanął na tam ie i krzyczał na 
Persów , by przechodzili na drugi brzeg. K urzaw a się przerzedziła. 
Sprzym ierzonych ogarnęła panika, rzucali się na łeb na szyję w  w ody 
al-Allku, a m uzułm anie kłÓli ich włóczniam i, tak, że ani jed en  nie 
ocalał, a było ich trzydzieści tysięcy. D irar syn al-H atlaba zdobył cho­
rągiew' K aw ijćzyków '3, za k tó rą  dostał 30.000, gdy cena jej wynosiła 
1,200.000. Na pobojowisku zabili dziesięć tysięcy, nie licząc poległych 
w  poprzednich w alkach.

b) P o d b o j e  n a  Z a c h o d z i e .
Nieco w'olnicj odbywał się pochód zaborczy na Zachód. Łamiąc 

zacięty opór bitnych plemion berberyjskich w Afryce północnej, sta­
nęli Arabowde w r. 693 na w ybrzeżu Oceanu Atlantyckiego.

Na wiosnę r. 711 przepraw iła się niewielka, zaledwie kilkunasto­
tysięczna arm ja, pod wTodzą dzielnego Tarika, z Tangeru na brzeg 
hiszpański. Miejsce, gdzie poraź pierw szy wylądowano, zamienione 
niebawem  na obóz warowny, nazwnli Arabowie Dżebel Tarik (»Górą 
Tarika«), skąd nazwa przylądka Gibraltar. Po usadowieniu się w' Hisz- 
panji, usiłowali Arabowie rozszerzyć swre posiadłości poza Pireneje, 
ale klęska zadana im przez Karola Martela pod Tours (732, w rów ne 
sto lat po śm ierci Mohammeda), położyła kres ich ekspansji na Za­
chodzie.

Ustęp poniższy jest wyjęty z dzieła historycznego p. t. nafhat 
at-iTb (»Powiew' wonności«) autora a 1-M a k  k a r i  (1591—1632), copraw da 
dość późnego, ale posługującego się źródłam i starszemi. Przem owa 
włożona w  usta Tarikowi jest charakterystyczna nie tylko jako próbka 
retoryki arabskiej, ale i przez to, że zdradza pobudki, które parły  A ra­
bów' do podbojów, a były niemi: świadomość, że z trudnego położenia 
tylko odwmga i w ytrw ałość wyratować- zdoła, nadzieja bogatych łupów  
i"życia wr dostatkach i rozkoszach w nowo zdobytej ziemi, a w reszcie 
(i zapewne nie u wszystkich) nadzieja nagrody wiecznej.

4. Tarik  zagrzewa żołn ierzy do w alki przed zdobyciem Kiszpanji.
Ludzie, gdzież tu ucieczka? Morze za wami, a w róg przed wami! 

Nie pom oże w am  nic, na  Allaha, jak  tylko m ęstw o i w ytrw ałość.

1 Zwierzę objuczają w ten sposób, że zawieszają dw a zupełnie rów ne 
ciężary po obu stronach grzbietu. 2 Pan Kaby—Allah, bóg.

8 Narodow’e godło perskie z bardzo odległych czasów'. W edle mitycznej 
tradycji użyte poraź pierw szy w  zaraniu państw a perskiego przez kowala 
Kawe.
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W iedzcie, że na  tej wyspie 1 bliżsi jesteście zguby niż sieroty u  stołu 
skąpców . Już wyszedł naprzeciw  was nieprzyjaciel z wojskiem. Broni 
i żywności m a poddoslalkiem , a wy? Nie m acie innego schronienia 
prócz w łasnych mieczów, ani żywności prócz tego, co siłą w ydrzecie 
z rąk wroga. Jeśli przedłużą się dni wasze w niedostatku, a nie roz­
strzygniecie spraw y na sw oją korzyść, przeleci wasz w ic h e r2, a serca 
(nieprzyjaciół) zam ienią trw ogę przed wami na zuchw alstw o. O de­
przyjcie od siebie myśl poniechania dzieła przed końcem , przez w alkę 
z tyranem ! Już go nie chroni w arow ny g ró d 8. Tylko chw ytać spo­
sobność, a wszystko będzie dobrze, byleście nie poskąpili duszom  w a­
szym śmierci.

Nie straszę w as czemś, na cobym  sam  spoglądał z bezpiecznego 
m iejsca, ani też nie zm uszam  was do targu, na k tórym  najtańszym  
tow arem  jest życie. Od siebie zaczynam i W iedzcież, że jeśli zniesiecie 
co najtw ardsze przez chwilę, zaskarbicie sobie co najprzyjem niejsze 
i najrozkoszniejsze na długo. Nie dróżcie się bardziej z życiem  w a- 
szem  niż z m ojem , boć w asz udział w niem  nie większy niż mój.

Słyszeliście, ile płodzi ta  w yspa pięknych huri có r g re ck ich 5, 
kroczących  dum nie w perłach, k o r a l a c h i  złotem  tkanych  szalach, 
k tórych  to kobiet strzegą zazdrośnie na zam kach królowie noszący 
korony. Al-W ąlld, syn Abdalm alika, książę w ie rn y ch 7, w ybrał was 
z pośród wojow ników  jak o  praw dziw ych Arabów. R adby was ujrzeć 
spow inow aconym i z królam i tej wyspy, ufny w w aszą ochoczość do 
bitw y na włócznie i ofiarność w w alce z rycerzam i. Chciałby, aby 
przez was jego udziałem  stała się nagroda obiecana przez Allaha tym, 
k tórzy  w yw yższą jego słowo i zapew nią zw ycięstwo jego religji na 
tej wyspie. Zaś łup w ojenny w am  tylko m a przypaść w udziale, nie 
jem u, ani też innym  w iernym  prócz was. A Allah wzniosły gotów 
w am  dopom óc do osiągnięcia tego, co w am  przyrzeczono w obu 
przybytkach  ®.

W iedzcie, że pierw szy stanę do dzieła, do którego w as wzywam, 
a gdy się w ojska zetrą, sam  rzucę się na wrogiego tyrana L udbnka 9 
i zabiję, jeśli Allah pozwoli. Jeśli, zabiw szy go, zginę, ubędzie wam  
z nim  roboty, a zapew ne nie braknie roztropnego w ojow nika, którem u 
pow ierzycie swe sprawy. Jeśli zaś zginę, nim zdołam  do niego dotrzeć,

1 Arabowie nie odróżniają w mowie potocznej w yspy od półwyspu.
2 =  praca wasza spełznie na niczem.
3 T. j. już w yruszył w otw arte pole.
4 W yraz arabski liür, z perska hürï, (stąd u nas huryska) znaczy »o du­

żych, czarnych oczach« i stanowi pierw otnie epitet gazeli lub antylopy. Prze­
nośnie używa go Mohammed w Koranie na oznaczenie rajskich dziewic, przy­
rzeczonych w nagrodę wiernym  (por. wyżej 2).

5 Grekami (zamiast Gotami) nazywa Tarik m ieszkańców Hiszpanji, po­
nieważ w yraz Jfman (»Grecy«, właściwie Jończycy) daje w  tern miejscu po­
żądany rym , a cała przem ow a jest w prozie rym owanej, jak  zwykle arabskie 
u tw ory retoryczne.

• Al-Walid I (ibn Abdalmalik), szósty kalif z dynastji Omajjadów, pa­
nował 705—715. »Książę wiernych« (emir al-mumimn) jest oficjalnym tytułem 
kalifa (po arab. hallfa — »następca« [proroka]).

7 =  w życiu doczesnein i przyszłem.
8 Arabska forma imienia Roderyk. Ostatni król Wizygotów w Hiszpanji,

po egł w w alce z Arabami 711 r.
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wy ranie zastąpcie i rzućcie się nań, by przez zabicie go pozbyć się 
troski o zdobycie wyspy, albowiem  w nich (t. j .  we wrogach) po jego 
śm ierci duch upadnie.

III.
ZA ABBASYDÓW.

5. Założenie  Bagdadu w r. 762.
Zmiana stolicy była zawsze znakiem głębszych zmian w ew nętrz­

nych w  życiu społecznem i państw o w em Kalifatu. Siedzibą czterech 
pierw szych kalitów wybieralnych (632—061) była Me d y n  a. Stamtąd 
wyszedł Islam i tam biło najmocniej tętno życia religijnego i politycz­
nego. Arabja stanowiła jeszcze podstawę wszelkich opei-acyj w ojen­
nych i w niej Arabowie czuli się najmocniejsi. Po utrw aleniu zdoby­
czy tery torjainych w  Azji przedniej i w Afryce północnej, przenosi się 
punkt ciężkości ku północy. Znakiem tego jest przeniesienie stolicy do 
D a m a s z k u  przez Omajjadów (661—750). W yraża się w t e m  rów nież 
fakt oparcia się Omajjadów wyłącznie na żywiole arabskim, szczegól­
nie na Arabach syryjskich. Narodowa polityka arabska, niccłopuszcza- 
jąca do udziału w rządach obcych, na Islam naw róconych ludów, 
zbankrutow ała wobec liczebnej przewagi tych ostatnich. Kalifat Omaj­
jadów  upada, a w  politycznem i kulturalnem  życiu państw a dochodzą 
do głosu żywioły wschodnie, Persowie, potem  częściowo i Turcy. 
W ślad za tem  idzie przeniesienie stolicy dalej na wschód i założenie 
B a g d a d u  przez al-Mansura w. .762. Bagdad rozw ija się niebywale 
szybko i staje się jednem  z największych kosm opolitycznych miast 
W schodu, a zarazem  ośrodkiem  najbujniejszego życia umysłowego.

Podana tu relacja o założeniu Bagdadu, pochodzi z encyklopedji 
geograficznej p. t. Kitab m udiam  al-buldan geografa Jakuta (1179—1229).

Pierwszym , k tóry  (m ałą osadę, zwaną Bagdad) 1 w ybrał na sto ­
licę i uczynił m iastem , był al-Mansur, drugi z kalifów  (dynastjł Abba­
sydów). Przeniósł się tam  z Haszimijji, m iasta założonego przez swego 
b ra ta  Abu ’1-Abbasa z. z przydom kiem  as-Saffali, opodal Kufy. Budowę 
B agdadu rozpoczął w r. 145 (— 762), a zam ieszkał w nim w r. 149 
(= 766). Pow odem  założenia było, że ludność Kufy dem oralizow ała m u 
wojsko. Dowiedziawszy się o tem  postępow aniu, wyniósł się od nich, 
szukając (now ego) m iejsca.

Ibn Ajjasz opow iada. Baw iąc w Haszimijji, wysłał al-M ansur po­
szukiwaczy, aby m u wynaleźli m iejsce pod budow ę m iasta, z tem, 
aby to m iejsce było położone centralnie, dogodnie zarów no dla ogółu 
ludności jak  dla w ojska. W ów czas wskazano m u m iejsce w  bliskości 
Barim m y 3, zachw alając tam tejsze jad ło  i dobre pow ietrze. (Al-MansUf) 
udał się osobiście, obejrzał m iejsce i spędził w niem  noc. W idział, że 
m iejscow ość jes t dogodna, w ięc zapytał jeszcze o zdanie swoje o to­
czenie. Zapytani odpowiedzieli, że (m iejsce) je s t dobre i odpowiednie. 
»Macie słuszność, jednak  poddanym  nie przyniesie spodziew anych ko­
rzyści. N atom iast po drodze przechodziłem  koło miejscowości, do k tó ­
rej sprow adzają zboże i tow ary  tak  lądem  jak  wodą. W rócę się tam  
i przenocuję, a jeżeli jeszcze i noc będzie tak miłą, jakbym  sobie lego 
życzył, w  takim  razie (to  m iejsce) odpow iada w  zupełności w ym aga­
niom, jak ie  staw iam  ze względu na siebie i ludzi«. To powiedziawszy,

1 Nazwa irańska, znaczy »dar boży«.
2 Pierw szy kalif z dynastii Abbasydów, 750—754, z przydom kiem  »roz- 

lewca krwi«.
3 Nazwa łańcucha górskiego i wioski na wsch. brzegu Tygrysu.
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wyruszył n a  m iejsce Bagdadu, m inął m iejsce (późniejszego) Zam ku P o­
koju, poczem  odmówił m odlitwę popołudniową. Było to w  lecie i upał 
był straszny. Ale stał lam  (opustoszały) kościół, w którym  przenoco­
w ał ja k  najw ygodniej. Pozostał jeszcze przez następny dzień i nie za­
uw ażył nic ujem nego. W ięc powiedział: »To m iejsce nada je  się pod 
budowę. M aterjały będą przybyw ać Eufratem , Tygrysem  i wszystkiem i 
k a n a ła m ił. Tylko tak  położone m iejsce zniesie garnizon i ludność«. 
Po tych  słowach nakreślił plan budowy, oznaczył rozm iary m iasta 
i położył w łasnoręcznie pierwszą cegłę, m ów iąc przytem : »W  imię 
boże! Chwała bogu! Do boga należy ziemia, on ją  oddaje w  dzie­
dzictwo kom u chce z pośród swych sług! Dobry wynik należy się 
bogobojnym . Budujcie z błogosław ieństw em  bożem !

6. W ojowniczy i zaborczy charakter Islamu.
Jedną z najbardziej charakterystycznych cech Islamu jest jego 

wojowniczość. Już Mohammed głosił wiernym  wielką w artość wojny 
za w iarę t. zw. diihad (=gorliw ość, gorliwe' mozolenie się). Następne 
generacje rozw inęły jeszcze dalej te poglądy, doprow adzając je  często 
do skrajności. Toteż fanatyzm religijny odgrywa w historji ludów mu­
zułmańskich i ich stosunków z ludami európcjskicm i bardzo ważną 
rolę i należy mu się bliższe oświetlenie.

Prawo muzułmańskie dzieli cały świat na »obszar. Islamu« i »ob­
szar wojny«, który należy zwalczać. Poległemu ha wojnie przeciw  in­
nowiercom , t. zw. »świadkowi«, zapewnia pro rok  najwyższą nagrodę 
w' raju. W śród podbitych ludów' w yróżnią Islam t. zw. »ludzi .pisma«, 
Lydów i Chrześcijan, którym  wolno pozostać w  dawmej wierze, pod 
w arunkiem , że się poddadzą i zapłacą poglówme (najmniej jeden denar 
rocznie od każdego dorosłego, wolnego męża), i pogan, k tórych należy 
tak długo zwalczać, póki się nic nawmócą. Do drugiej kategorji zaliczają 
niektórzy uczeni muzułmańscy ludy Europy, k tóre przyjęły Chrześci­
jaństw a już po wystąpieniu Mohammeda.

Znaczenie wrojny świętej oświetlają doskonale wyrzeczenia w ło­
żone \y usta Mohammedowi, w poniższym ustępie. Jest to wyjątek 
z dzieła: mukaszafat al-kulub (»odsłonięcie serc«), rodzaju podręcznika 
etyki praktycznej. Autorem jest najsłynniejszy teolog muzułmański 
a 1-G a z a l i  (1059-1111).

O w f ą r t o ś c i  w ' o j n v  śwri ę t e j .
Pow iedział bóg 2 : »Tylko ci są wiernymi, k tórzy  w ierzą w  Al- 

laha i w' jego proroka, a potem  nie w ątpią, i k tórzy m ienie swoje 
i życie naraża ją  w  wralce na drodze bożej 3. T acy  są rzetelni«. An- 
Num an syn B asz lra4 opow iadał: »Stałem koło k aza ln icy 5 proroka, 
kiedy klo.^ powiedział: »Mało mię troszczy, że nie spełniam  (innych 
dobrych) uczynków, po przyjęciu Islamu, byłem  tylko daw ał pić 
(spragnionym) p ielgrzym om «c. Na to odezwał się drugi: »Mało mię 
troszczy, że nie spełniam  (innych dobrych) uczynków', po przyjęciu

1 Bagdad leży w miejscu, gdzie Tygrys najbardziej zbliża się do Eu­
fratu, obie rzeki były połączone spławnemi kanałami.

a Słowa Koranu są cytowmne jako słowra boże. Odnośny cytat jest to 
w iersz Koranu -19, 15.

s Drogą bożą nazywa się wyprawra wojenna, podejm owana dla obrony 
lub rozszerzenia Islamu. 4 W spółczesny Mohammedowi, znany poeta.

5 Wedle najstarszej tradycji rodzaj stołka z drzewa akacjowmgo, z któ­
rego Mohammed przem awiał do ludu.

6 Troska o pojenie pielgrzymów', powierzona zdawna pewmej rodzinie 
w Mecce, uchodziła za szczególnie dobry uczynek.
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Islamu, byłem  tylko dbał o święty p rzy b y tek « 1. A ktoś trzeci dorzu­
cił: »Zaiste w ojna św ięta więcej w arta  niż to, o czem eście mówili«. 
Na to zgromił ich O m ar syn al-H altaba 2: »Nie podnoście głosu u k a ­
zalnicy proroka i to w  piątek 3; po odpraw ieniu m odłów  piątkow ych 
pójdę go zapylać o zdanie w  sprawie, o k tó rą się spieracie«. W tedy 
zesłał bóg objawienie takiej tre śc i4: »Kładziecież w y na rów ni pojenie 
pielgrzym ów i troskę o św ięty przybytek z tym , kto  w ierzy w  Allaha 
i w dzień ostateczny i w alczy na drodze bożej? Nie są oni rów ni 
u Allaha i Allah nie prow adzi ludu występnego«.

Abdallah syn Sallam a 5 opow iada: »Siedzieliśmy w kilka osób 
z pośród tow arzyszy proroka 6 i mówiliśmy: »Gdybyśmy wiedzieli, 
k tóry  z uczynków  jest najlepszy i bogu najm ilszy, tobyśm y go speł­
niali«. W ów czas dał bóg o b jaw ien ie7: »W ielbi Allaha co jes t na  nie­
biosach i co na ziemi, on je s t potężny, m ądry. O wy, k tórzy w ierzy­
cie, czemu m ówicie to, czego nie spełniacie? W ielką odrazę żywi Al­
lah do tego, byście mówili, czego nie spełniacie. Oto Allah m iłuje 
tych, którzy  w ałczą na jego drodze w  szyku bojowym , tak  zw artym , 
jak  budow la ołowiem spajana«8, k tóre to objaw ienie wygłosił nam  prorok«.

Istnieje podanie, że ktoś zagadnął M oham m eda: »W skaż mi, p ro­
roku, czyn, k tóryby  był rów ny wojnie świętej!« —  »Nie znajduję ta­
kiego«, odparł prorok, poczem  dodał: »Czy potrafisz, kiedy w ojow nicy 
w yruszą w pole, w ejść do m eczetu i stać tam , a nie upaść ze znuże­
nia, i p o śc ić9, a nie złam ać postu (dopóki tamci nie powrócą) ? « 10 
Na to pytający: »A któżby tego dokazał?!«

Abu Huraira 11 podaje: »Jeden z tow arzyszy proroka m ijał w ą­
wóz, w  którym  bilo źródełko w ody słodkiej, i pom yślał: »A gdyby 
się tak  odsunąć od ludzi i osiąść w tym wąwozie! — Ale nie zrobię 
tego, póki nie poproszę proroka o pozwolenie«. Kiedy o tern napom ­
knął M ohammedowi, len powiedział: »Nie czyń tego, bo zaiste jeden 
postój na w ojnie świętej w art więcej niż siedem dziesiąt lat m odlitwy 
w  domu. Czy nie chcecie, by bóg w am  przebaczył i w prow adził was 
do raju? Podejm ujcie w ypraw y na drodze bożej! Kto w alczy na dro­
dze bożej, choćby przez taki czas, jak i upływ a m iędzy dw om a podo­
jam i wielbłądzicy, należy mu się raj«. A tak, choć to był czcigodny 
tow arzysz, pom imo to nie pozwolił m u prorok na usuw anie się, ale, 
przy całej jego gorliwości w  posłuszeństw ie bogu i żarliwości w dob­
rych uczynkach, skierow ał go ku wojnie świętej. Jakżeż w ięc godzi­
łoby się nam  poniechać jej przy naszej opieszałości w posłuszeństwie, 
m nóstw ie naszych przew inień i p rzy  całej niepraw ości naszych przed­
sięwzięć i zam iarów ?

1 T. j. o Kabę i przylegle m iejsca kultu w Mecce.
2 Późniejszy kalif Omar I.
3 Piątek jest u muzułmanów dniem świętym. * Koran 9, 19.
5 W spółczesny Mohammedowi, naw rócony na Islam, uczony żyd.
6 »Towarzysze proroka«, to jest pierwsza generacja Islamu, są otoczeni

szczególną czcią. 7 Koran 61, 4. s C.iosy kamienne spajano ołowiem.
0 Post muzułmański polega na całkowitem w strzym aniu się od jadła

i napoju.
10 Służba wojskowa podczas wojny świętej jest jak  bezustanna m od­

litw a i post.
11 Jeden z najbardziej znanych tradycjonistów , t. j. ludzi, na których 

słowach opiera się tradycja religijna t. zw. hadit.
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Prorok powiedział: »Kto walczy na drodze hożej, — a bóg naj­
lepiej wie, kio walczy na jego drodze — jest jak  len, co pości, słoi, 
korzy się, bije pokłony i upada na Iwarz«.

Pow iedział leż prorok: »Kto godzi się na Allaba, jako  pana i na 
Islam  jak o  religję i na  M oham m eda jako  proroka, tem u się należy 
raj«. Podobało się to Abu Saldowi i prosił proroka, by m u powtórzył. 
P rorok  pow tórzył i dodał: »Jest jeszcze co innego, przez co AIJah 
wywyższa swego sługę o sio stopni tak odległych od siebie jak  niebo 
od ziemi«. — »1 cóż to takiego, proroku«? — »W ojna święta«!

IV.

WSCHÓD I ZACHÓD W CZASIE KRUCJAT.
Zwycięstwa chrześcijan nad muzułmanami w Hiszpanji, zdobycie 

Sycylji przez Normanów, prześladow anie pielgrzymów chrześcijańskich, 
zdążających do miejsc św iętych na W schodzie przez ludność mahome- 
tańską i chciwych łupu dzielnicowych em irów, a w reszcie założenie 
państw a Nicejskiego przez Seldżuków w Azji Mniejszej, zagrażającego 
Bizancjum — były powodem w ypraw  świata chrześcijańskiego na 
Wschód, zw anych wojnami krzyżowemi. W yprawy te obfitowały nie 
tylko w mnóstwo przygód i zdarzeń w ojennych, ale także w ważne 
następstw a kulturalne, płynące z bliższego zetknięcia się dwóch św ia­
tów'. Znaczny wpływ W schodu na Europę w średniowieczu, nie tylko 
w zakresie nauki, lecz i literatury  pięknej, pochodzi częściowro z okresu 
w ypraw  krzyżowych. Albowiem chrześcijanie i muzułmanie nietylko 
się wzajemnie zwalczali, ‘ale, mieszkając długie lata obok siebie, za­
przyjaźniali się nieraz ze sobą, poznawali i przyjm ow ali swe obyczaje, 
a nadewszystko słuchali chciw ie swych wzajem nych opowiadań".

Z pierwszego okresu krucjat, między zdobyciem Jerozolim y przez 
krzyżowców (1099), a odzyskaniem jej przez Saladyna (1187), posiadamy 
bardzo cenne i ciekawe pamiętniki arabskie emira syryjskiego imieniem 
U s a m a  i b n  M u n k i d  (1095—1188), które w nadzwyczaj barw ny spo­
sób ilustrują ówczesne stosunki w Syrji i Egipcie, a przedewszystkiem  
zaznajamiają nas szczegółowo z życiem rycerstw a muzułmańskiego, 
tak bardzo przypominającym życie naszego rycerstw a w Europie. Trzy 
uryw ki przytoczone poniżej z tych w łaśnie pamiętników pochodzą.

7. Wymordowanie pielgrzymów chrześcijańskich.

Grom ada pielgrzym ów chrześcijańskich w stąpiła, po odbyciu piel­
grzymki, w  pow rotnej drodze do R afan iji1, k tó ra  w ówczas do nich 
należała. S tam tąd wyruszyli w  kierunku A pam ei2. Jednakow oż zbłą­
dzili w  nocy i przybyli do Szaizaru s, które to m iasto nie miało jesz­
cze m urów. W eszli tedy do m iasta w liczbie siedm iuset do ośm iuset 
osób: mężów, kobiet i dzieci. Załoga Szaizaru wyruszyła była pod­
ów czas pod w odzą obu m oich stryjów  na spotkanie dw óch narzeczo­
nych, które mieli równocześnie poślubić, sióstr z rodu Sufi z Aleppa 4. 
W  tw ierdzy pozostał tylko mój ojciec.

Jakiś człowiek wyszedł z m iasta po nocy, m ając coś do załat­
wienia, zobaczyw szy jednak  F ra n k a 6, wrócił po miecz i zabił go.

! Dawne Raphaneae, miejscowmść w północnej Syrji, blisko Emessy
(Hims). 2 Na północ od Rafaniji.

3 Nad Orontem, po drodze z Rafaniji do Apamei, miasto rodzinne Usamy,
autora niniejszego ustępu. * W Syrji na północ od Apamei.

5 Arabowie nazywali chrześcijańskich przybyszów z Europy, a więc
i krzyżowców', ifrandżi, t. j. Frankami.
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W  m ieście podniósł się krzyk. Ludzie powybicgali z dom ów  i zaczęli 
m ordow ać (pielgrzym ów) i zabierać wszystko co mieli ze sobą, ko­
biety, dzieci, srebro (=pieniądze) i zwierzęta. W  Szaizarzc żyła w ledy 
kobieta im ieniem  N adra bint Buzurm at, żona jednego z naszych to ­
warzyszów . T a  w ybiegła w raz z innymi, porw ała pierwszego lepszego 
F ran k a  i w epchnęła do swego domu, poczem  wyszła, porw ała dru­
giego i czyniła tak potrzykroć, aż zebrało się u niej trzech Franków . 
W tedy zabrała  im wszystko, co mieli przy sobie, a co jej się mogło 
przydać, wyszła i zaw ołała mężczyzn z sąsiedztw a, którzy z nimi zro­
bili kró tk i koniec.

Tym czasem  w nocy nadeszli moi stryjow ie z wojskiem . (A trzeba 
dodać, że) niektórzy z F ranków  próbow ali ucieczki, ale mężowie 
z Szaizaru puścili się za nim i w pogoń i pozabijali ich poza obrębem  
m iasta. Poczęły tedy  konie po nocy p rzekraczać trupy, a jeźdźcy nie 
wiedzieli, co one tak  przekraczają. Aż ktoś zsiadł z konia i dostrzegł 
w  ciem ności zabitych. W padli więc w przerażenie, pewni, że m iasto 
zostało napadnięte. Była to zdobycz niem ała, k tó rą Allah — potężny 
jes t on i wzniosły 1 —1 zesłał ludziom. Dostała się i do dom u mego 
ojca pew na ilość niewolnic z tego łupu. Ale oni — niech ich Allah 
przeklnie — to plemię bczecne, k tóre nigdy nie zżyje się z ludźmi 
innego pochodzenia.

8. Pielgrzym chrześcijański oburza się na modlitwę muzułm ańską.
Każdy, kto świeżo przybył z krain F ranków  odróżnia się grub- 

szerni obyczajam i od tych, którzy już zadom ow ili się w k ra ju  i zżyli 
z m uzułm anam i. A oto przykład grubości ich obyczajów  — niechże 
ich Allah oszpeci! — Podczas pielgrzymki do Jero zo lim y 2 w stępow a­
łem do m eczetu a l-A ksa3, obok którego wznosi się m ały meczet, za­
m ieniony przez F ranków  na kościół. Bywało, że kiedy wszedłem  do 
m eczetu al-Aksa, a byli tam  Tem plarjusze, moi przyjaciele, pozw alali 
mi w ejść do owego m ałego m eczetu, bym  się w nim  pomodlił. W szed­
łem tam  tedy pewnego dnia, odm ówiłem  słowa »Allah jes t wielki« 1 
i stałem  pogrążony w m odlitwie, gdy nagle rzucił się na mnie jeden 
z F ranków , pochw ycił m nie i skierow ał tw arzą ku wschodoWi, m ó­
w iąc: »tak się modli!« 6. Kilku Tem plarjuszy poskoczyło ku niemu, 
pochw yciło go i oderw ało odem nie, a ja  wróciłem  do swej m odlitw y. 
On jednak, korzystając z ich chwilowej nieuwagi, rzucił się na  mnie 
powtórnie, odwrócił mnie tw arzą ku w schodow i i krzyknął: »tak się 
m asz modlić«. I znów  pochw ycili go Tem plarjusze i odciągnęli ode­
mnie, tak się uspraw iedliw iając: »Obcy to człowiek, w  tych dniach 
dopiero przybył z krain F ranków  i nie widział jeszcze nikogo m odlą-

1 Pobożni autorow ie dodają po imieniu Allaha w yrazy uwielbienia; 
przeciw nie po wzmiance niew iernych kładą złorzeczenia, jak  »niech ich Allah 
przeklnie«, »niech ich Allah oszpeci« i t. p.

2 W czasach, kiedy Jerozolim a była w ręku krzyżowców.
3 Sławny meczet w Jerozolimie, zbudowany przez kalifa Abdalmalika 

w  r. 702, później w ielokrotnie przebudow yw any.
* W stępne słowa modlitwy muzułmańskiej.
5 Autor niniejszego opowiadania modlił się, zw rócony tw arzą w  stronę 

Mekki, t. j. ku południowi; stał więc bokiem do ołtarza, zorjentowanego w ów­
czesnych kościołach ku wschodowi, co musiało wywołać oburzenie chrześci­
janina, nic znającego jeszcze zwyczajów muzułmańskich.
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cego się nie ku wschodowi«. Ja  jednak  na lo: »Dość już m am  tej 
m odlitwy« i wyszedłem, dziw ując się, jak  len szalan m ienił się na 
tw arzy, jak  drżał na ciele i co m u się działo na widok m odlitwy 
w stronę k ib li1.

9. Rycerz chrześcijański zaprzyjaźnia się z muzułmaninem.
Był w orszaku k ró la  Fulko, syna F u lk i2, rycerz pewien znam ie­

nity 1‘rankoński, k tóry  był przybył z ich krain polo, b y  odbyć piel­
grzym kę i wrócić. Zaprzyjaźnił się ze m ną i stał się moim nieodłącz­
nym  towarzyszem. Nazywał mnie swoim bratem , a łączyła nas miłość 
i zażyłe stosunki. Kiedy postanow ił już odpłynąć do swego kraju, lak  
do m nie przem ówił: »Mój bracie, odjeżdżam  do kraju  i proszę cię, 
byś posłał ze m ną swego syna - syn mój był w tedy ze mną, a li­
czył lat czternaście — do mej ojczyzny, aby się napatrzył rycerzom  
i nabrał rozum u i m anier rycerskich, a gdy kiedyś wróci, był przykła­
dem  człow ieka m ądrego«. Raniła boleśnie moje uszy ta m owa, k tó ra
nie mogła pochodzić z głowy rozum nej, boć gdyby mój syn popadł 
w niewolę, niewola nie m ogłaby m u w yrządzić większej krzywdy niż 
podróż do kra ju  Franków . O dparłem  jednak: »Na tw oje życie, z ust 
mi wyjąłeś te słowa! Co mnie jednak  wstrzymuje, to że babka jego, 
a m oja m atka, tak go kocha, że nie pozwala mu wyjść joaw et ze mną, 
dopóki nie dostanie odem nie przyrzeczenia, że je j/g ó  p rzyprow adza^  
z powrotem « 3. »To m atka twoja żyje?« »'I' ak «yiiA V |t ajc i i©  rakie*“Tlią 
czyń w brew  jej woli«. ©  »/

V. ^ ^ ¡ C A C H

Z DZIEJÓW GZINGIZCHANA.
Mało jest w ypadków  historycznych, któreby objęły swe mi na­

stępstwam i tak szybko i tak dalekie kręgi, jak powstanie państwa 
Czingiza na dalekim W schodzie i wszczęte przez nie ruchy  ludów  m on­
golskich. Państwo jego i jego następców było największem, jakie kie­
dykolwiek oglądała kula ziemska; zaś sam założyciel, k tóry  własną 
encrgją potrafił zdobyć i utrzym ać w  rękach Chiny, Mongołję, znaczną 
część Syberji, Turkestan i dużą połać Persji, a co więcej utorow ać 
swym następcom drogę do jeszcze dalszych podbojów, przez Ruś aż 
po Bałkan, Dalmację, Węgry i Polskę, należy do zdobywców’ w naj­
większym stylu.

Temuczin (ur. w  1155 we wschodniej Mongolji), zjednoczywszy 
pod swą w ładzą całą Mongołję (1206), przybrał imię Czingiza. Swe siły 
zw rócił najpierw  na w schód; w  1215 zdobył Pekin i w iększą część 
Chin. Od roku 1218 datują się w’ypraw y mongolskie na kraje muzuł­
mańskie. Przyniosły one światu Islamu fatalne następstw a: niesłychane 
zniszczenie i wyludnienie, zburzenie wielu kwitnących miast (m. i. spa­
lono Bagdad w 1258), a co za tern idzie upadek tak bujnie krzewiącej 
się kultury  i zastój, z którego Wschód nie mógł się przez wieki o trząs­
nąć. Umarł Czingiz w  1227, podzieliwszy państwm między czterech synów.

Z pośród wielu źródeł do dziejów Czingiza, mongolskich, chiń-

1 Kiblą nazywa się kierunek ku Mecce.
a Król Jerozolimy 1136—1142.
3 Nie powinno nas w błąd w’prow’adzać, że Usama stara się rzecz tak 

przedstaw ić, jakoby przychylność rycerza chrześcijańskiego pozostawała 
z jego strony bez wzajemności. Wszak pisał dla czytelników’ muzułmańskich, 
z k tórych niejeden i tak już musiał mu mieć za złe zbytnią poufałość z in­
nowiercą.

T eksty źródłow e Nr. 25. Arabowie i T urcy). 2
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skicli, perskich i europejskich, ma pierw szorzędne znaczenie »historja 
zdobywcy świata« (łarTch-i-dżihan guszaj) Persa a l - D ż u w a i n i e g o ,  
napisana w r. 1260. Jako wysoki urzędnik w służbie mongolskiej miał 
Dżuwaini dostęp do wszelkich źródeł, a przytem  znał doskonale kraj 
i ludzi i sam odbywał dw ukrotnie podróż do Mongolji. -

10. Czingiz Chan wypowiada wojnę św iatu m uzułm ańskiemu.
Pod koniec okresu rządów  (sułtana M oham m eda)1 zapanow ał 

w całej pełni spokój i beztroska, bezpieczeństwo i pew ność, co po­
ciągnęło za sobą w wysokim  stopniu rozkw it i sw obodę życia. Drogi 
stały się bezpieczne, a zamieszki przycichły. To też kiedy u kresów  
zachodu, lub u progu w schodu nadarzyła się sposobność jakiej ko­
rzyści lub zysku, natychm iast zw racali się w  tę stronę kupcy.' A że 
Mongołowie nie mieli stałej stolicy, ani naw et m iast, przeto kupcom  
i w ędrow nym  handlarzom  nadarzała  się sposobność sprzedaw ania 
u n ich  szat i kobierców  po w yjątkow o w ysokich cenach, a korzyści 
handlu  z nimi m iały szeroki rozgłos.

T rzech kupców, Ahm cd z C hodżendu2, syn em ira H useina i Ahmed 
Baldżydż postanow ili wspólnie udać się w podróż na  wschód. Ze­
braw szy bez liku tow arów , jak  złocistych szat, m uślinów i tkanin  b a ­
w ełnianych zendenidżi3, tudzież wszelkich innych, k tóre uważali za od­
powiednie, ruszyli w drogę.

W  tych  czasach Czingiz han  rozprószył był przew ażną część 
koczow ników  mongolskich, siedziby ich poniszczył, a okolice tam tej­
sze z łotrzyków  oczyścił. Na rozstajach osadził strażników , zw anych 
»karakdży« i w ydał polecenie, aby każdego kupca, k tó ry  tam  przybę­
dzie, w spokoju przepuszczali, a tow ary któreby  uznali za godne chana, 
w raz z w łaścicielem  doń kierowali.

Kiedy ci trzej tam  przybyli, uznano szaty i inne tow ary, które 
wiózł z sobą Ahm ed Baldżydż za odpowiednie i posłano go z niemi 
do chana. Kiedy rozpakow ał i pokazał towar, zacenił za suknie, k tóre 
sam  kupow ał był najw yżej po dziesięć do dw udziestu denarów , po 
trzy bałysz©4 złota. Dżingiz Chan oburzył się na jego bezczelne żą­
danie i rzeki: »Ten człowiek zdaje się przypuszczać, że jeszcze nigdy 
nie przywożono do nas sukni« i rozkazał, by mu pokazano szaty, które 
spoczywały złożone w skarbcu  po daw nych chanach. Poczem  m alerje 
jego kazał spisać, o*debrać m u i skonfiskować.

' Kiedy posłano w poszukiw aniu za jego pozostałym i dw om a to ­
warzyszam i, ci ofiarow ali chanow i (zadarm o) takie sam e tow ary, jak ie  
miał ich  wspólnik, i chociaż n a  n ich nalegano i dopytyw ano się o cenę 
szat, nie wymienili żadnej, obstając przy tern, że je  przywieźli w  po­
darunku dla chana.

Słowa ich zostały wdzięcznie przyjęte i w ysłuchane łaskaw ie. 
Chan rozkazał, aby za każdą szalę złocistą wypłacono im po jednym

1 Mohammed syn Takasza, sułtan z dynastji Chwarizmszahów, władca 
Transoksanji i Persjij panow ał 1200—1220.

2 Miasto w T urkcstanie rosyjskim, na pn. w. od Samarkandu.
3 Cenne tkaniny, w yrabiane w m iejscowości Zendene, w okolicy Bu- 

chary  i eksportow ane do odległych krain.
" 4 Jednostka m onetarna, używana pośród Mongołów. Wedle pew nych 

danych ważył bałysz 2y8 kg, tak że bałysz złota był w art 2000 denarów , 
bałysz srebra  200 denarów.

\  ” ‘ ,V . . T
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bałyszu w  zlocie, a za każde dwie sztuki baw ełnianych zendenidżi 
po jednym  bałyszu w srebrze. A także icłi wspólnika Ahm eda po­
w tórnie zawezwawszy, zapłacił mu za odebrane m u szaty w han  sa­
mym  stosunku (co poprzednim*), poczem  w szystkich trzech kazał przy­
ją ć  uprzejm ie i z szacunkiem . Albowiem w tych  czasacli patrzano  tam  
jeszcze na m uzułm anów  łaskawie i dla okazania im  pow ażania i życz­
liwości wznoszono dla nich piękne nam ioty z białego filcu, gdy tym ­
czasem  teraz, w skutek w zajem nej nieufności i ujaw nienia obustronnych 
wad, tak  sobą w zajem  gardzą.

Kiedy kupcy mieli odjeżdżać, rozkazał Czingiz Chan synom, 
nuinom  1 i emirom, aby każdy przysposobił z pośród swych ludzi dwu 
lub trzech, dał im na zapas po kilka bałyśzów  złota i srebra, aby 
udali się w towarzystwie kupców  do k ra ju  sułtana w celach handlo­
w ych i nakupili różnych przedm iotów , pięknych i kosztow nych. S to­
sownie do rozkazu wysłał każdy ze swego orszaku po jednym  lub 
dwócli ludzi, tak  że zebrało się ich czterystu pięćdziesięciu, sam ych 
m uzułm anów. Czingiz Chan dołączył poselstwo do sułtana tej treści: 
»W asi kupcy przybyli w  nasze strony; odesłaliśm y ich w  taki sposób, 
ak  to sam  od nich usłyszysz. My ze swej strony posłaliśmy w ich to­

w arzystw ie do was naszych ludzi, aby nakupili tam tejszych w yrobów  
i aby odtąd, po ułożeniu w zajem nych stosunków  i-przez zgodę obu 
stron, ustały powody nieufności, tudzież aby trw anie w rogich stosun­
ków  raz na zawsze się skończyło«.

Kiedy ta  karaw ana przybyła do m iasta O tra ru 2, naczelnikiem  
tam tejszym  był Inał Dżuk, krew ny m atki sułtana, T urkan  C h a tu n 3, 
k tó ry  był otrzym ał przydom ek Gajyr Chana. Pośród kupców  był pe­
w ien Hindus, k tóry  go znał zdaw na i starym  zw yczajem  nazyw ał po 
im ieniu Inał Dżukiem^ a zaślepiony poięgą i wielkością swego chana, 
nie okazywał mu należnego szacunku i nie zw racał uwagi na w łasny 
interes.

Gajyr Chan uczuł się obrażonym , zapłonął gniewem, a że rów no­
cześnie patrzył pożądliwym  wzrokiem  na icłi pieniądze, skonfiskował 
im całą gotówkę i wysłał posłańca z wieścią o nich do I ra k u 4 na 
dw ór sułtański. Sułtan, nie zastanaw iając się wiele, dał polecenie, by  
ich stracono i zagrabiono ich pieniądze, nie przeczuw ając naw et, że 
sobie sam em u przez to życie skraca, królestw o i mienie na pastw ę spu­
stoszenia w ydaje i p takow i swej pom yślności p ióra i skrzydła w yryw a 5.

Stosownie do polecenia, pozbawił ich Gajyr Chan m ienia i ży­
wota, a przez to cały św iat w  perzynę obrócił, ludność rozprószył, 
poddanych chana i pan a  pozbawił. Albowiem za każdą kroplę ich k rw i . 
popłynęła rzeka, a w odw et za jeden  pukiel ich włosów setki tysięcy 
głów potw orzyły góry u  w stępu do każdej wsi, a za każdy icłi denar 
tysiąc centnarów  zapłacono 6.

1 Nuin  == książę albo dowódca (wyraz mongolski).
2 Miasto handlowe nad rzeką Syr Darją.
3 Matka sułtana, z rodu tureckiego, zawleczona przez Czingiza do Ka­

rakorum , zmarła tam w r. 1232/3.
4 Mowa tu o Iraku perskim, w  zachodniej Persji.
5 Ti! następuje w tekście okolicznościowy wiersz.
8 Na wschodzie muzułmańskim dokonywano w ypłat pieniądzmi n a 

w a g ę .
2 ’
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Zanim  ten rozkaz nadszedł, jednem u z kupców  udało się w ydo­
być z więzienia. Kiedy zobaczył, j a k , spraw y sto ją i dowiedział się 
o losie w spółtowarzyszy, ruszył w drogę, przybył do Czingiza i zdał 
m u spraw ę z lego, co się przygódziło jego wspólnikom . W ieść ta  wy­
w arła  na Chanie takie wrażenie, że podw aliny jego spokoju i pano­
w ania nad  sobą zostały z m iejsca wyroszone, a straszliw a burza gniewu 
pow iała prochem  w oczy um iarkow ania i łagodności. Ogień zem sty 
buchnął takim  płomieniem, że litość z oczu wypędził i że nie było go 
w  stanie nic ugasić, ja k  tylko krew  bluzgająca z odciętych głów. 
W  tem  podnieceniu pobiegł sam  na jeden  pagórek, obnażył głowę, 
padł tw arzą  w proch  i przez trzy dni i nocy korzył się w  modlitwie, 
pow tarzając : »Nie ja  rozpętałem  tę- burzę, użycz mi sił do zemsty«. 
Poczem  zszedł, pogrążony w m yślach nad tą spraw ą i nad  przygoto­
w aniam i do wojny. A że K uczluk1 i T uk T o g a n 2, którzy rozpędzili 
jego wojsko, byli najbliżsi, wysłał przedew szystkiem  arm ję przeciw  
nim, w odw et za ich bunt, ja k  to było opow iedziane na wstępie. W y­
słał też posłów do sułtana, w ypom inając m u zdradę, której się był do­
puścił bez żadnej przyczyny i zapow iadając w ypraw ę na  mego, aby 
się przygotow ał do w ojny i przysposobił broń.

VI.
HANDEL NA WSCHODZIE.

Ziemie podbite przez Arabów były olbrzymie i ciągnęły się przez 
trzy części św iata: Europę (Hiszpanja, chwilowo i Sycylja), Afrykę 
(cała północna jej połać) i Azję. Niejeden z uczestników  w ielkich,pod­
bojów, znał z własnych wspomnień morze Kaspijskie i Czerwone, Śród-' 
ziemne i Czarne, Zatokę Perską i Atlantyk. W ypraw y wojenne posze­
rzyły niezmiernie horyzont geograficzny muzułmański.

Budżet olbrzymiego państw a kalifów, W którym  zestawiano do­
chody poszczególnych prow incyj, mieścił w  sobie rów nież kawał ge- 
ogralji. Główne miasta prowincjonalne łączyły się ze sobą i ze stołicą 
siecią dróg i szlaków karaw anow ych, na k tórych utrzym ywano stały 
ruch pocztowy. Naczelny urząd poczt rozporządzał szcżegółowenu spi­
sami tych dróg i szlaków, oraz znajdujących się na nich stacyj, które 
to spisy stanowiły cenny m aterjał dla geografów.

Dalej niż w ojska zapuszczały się karaw any kupieckie. Handel m u­
zułmański objął niepraw dopodobnie wielkie przestrzenie od północno- 
zachodniej Europy aż po Chiny, Cejlon i Zanzibar i był doskonale zor­
ganizowany. Relacje kupców, zapuszczających się w  głąb nieznanych 
krajów, zużytkowy wali uczeni geografowie (np. relacjakupća żydowskiego 
Abrahama syna Jakóba z r. 965 u geografa arabsko-hiszpańskiego a 1- 
B e k  r i  z XI wieku '. Niczem niezaspokojona chęć zysków, z k tó rą  szła 
w parze ciekawość i żądza przygód, kazała kupcom  narażać się na naj­
większe niebezpieczeństwa \yypraw  lądowych i m orskich (por. znane 
i śliczne opowieści Sindbada Żeglarza w baśniach Tysiąca i Jednej Nocy).

Ciekawą satyrą z połowy XIII wieku na niespokojnego ducha 
i pogoń za zyskiem u kupców muzułmańskich jest ustęp poniższy, w y­
dęty z dzieła perskiego p. t. Gulistdn (t. j. »ogród róż«) S a d i  e g o

1 Küczlük, książę mongolskiego plem ienia Naiman, panow ał w okoli­
cach Kaszgaru i Chotanu w  Turkestanie wschodnim.

* Sprzym ierzeniec Küczlüka, poległ w w alce z Dżuczim, synem  Czingiza.
* Por. "A. Brückner: Polska pogańska i słowiańska. (Zeszyt Tekstów  źró ­

dłow ych nr. 14).
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z Szirazu (1184—1291), największego z perskich m oralistów. Wspomi­
nając o nim, nie możemy pominąć milczeniem, że polski przekład pióra 
arjanina Samuela O t w i n o w s k i  c g o był najstarszym  przekładem  Gu- 
listanu na język europejski. Drugi przekład polski dał znakomity nasz 
orjentalista W. Biberstcin K a z i t n i r s k i  (Paryż 1876).

11, Sadi gani chciwość kupców m uzułm ańskich.
W idziałem  pewnego kupca, k tó ry  miał sto i pięćdziesiąt w ielbłą­

dzich juków , a czterdziestu niewolników i hajduków . Pewnego wie­
czoru, na wyspie Kisz 1, zabrał m ię do swego dw oru i przez noc całą 
nie przestał pleść rzeczy bez związku. »Ten io mój wspólnik jest w  T ur­
kiestanie, a laki tow ar m am  w  Hinduslanic. Dukurnent len to um owa, 
opiew ająca na te a te  kraje, zaś porękę na inny tow ar kto inny mi 
daje«. Raz mówił: »Ciągnie mię do Aleksandrji, bo m a klim at miły«, 
to  znów: » 0  nie, boby m i burze m orskie zaszkodziły«. To znów  ple­
cie: »Wiesz, Sadi, m am  inną podróż w  planie, gdy tę odbędę, na 
resztę życia osiądę w  zacisznym  kąlku  i handel porzucę«. »1 cóż to 
za  podróż?« spytałem . »Siarkę p e rs k ą 2 do Chin powiozę, gdzie, jak  
słyszałem, wysoką m a cenę. S tam tąd porcelanę chińską do Grecji spro­
wadzę, b rokaty  greckie do Indyj, a indyjską s ta l3 do Aleppa, szkło 
aleppeńsk ie4 do Jem enu, a płaszcze jem eń sk ie6 do Persji. Potem  dam  
spokój handlow i zagranicznem u i sklep założę«. T akich  p lanów  w yre­
cytow ał m i niemało, aż mu nareszcie i tch u  już nie stało; w ięc mię 
zagadnie: »Opowiedz i ty, Sadi, coś widział i słyszał«. Na to  ja :

Raz na guryjskich 6 stepach kupiec, z m uła spadłszy,
Te słow-a upom nienia rzekł do sw ych słuchaczy:
Niemasz na  chciwe oko innego sposobu 
Tylko zw rot ku ascezie albo ziem ia grobu.

VII.
ŻYCIE UMYSŁOWE.

Dziejowe znaczenie ludów muzułm ańskich polega na ich w ybit­
nym udziale w  kulturze powszechnej. Arabowie, a za nimi Persow ie 
i częściowo Turcy, przejęli spadek kulturalny po hellenizmie, zdołali 
go kilkuwiekową pracą pomnożyć i przekazali go ludom europejskim  
w czasach, kiedy Europa przeżywała okres upadku i zastoju w życiu 
umysłowem, po wczesnem- średniow ieczu i jego przew rotach.

Pierwszymi nauczycielami Arabów byli chrześcijanie i żydzi, w sa ­
mej Arabji i w krajach podbitych przez Islam. Początki nauki" arabskiej 
m ają charakter wybitnie narodowy. Zajmuje się ona językiem arabskim  
i jego najstarszem i zabytkami, daw ną poezją i podaniami beduińskiemi, 
źródłami Islamu, a w  pierwszym  rzędzie Koranem, osobą, i dziejami 
Mohammeda i jego towarzyszy, h istorją narodow ą i t. d. 1

1 Wyspa w Zatoce Perskiej, należąca obecnie do Persji.
- Może być też »siarkę z prowincji Fars« t. j. południowro-zachodniej 

części Persji, w której leży Sziraz, ojczyste miasto Sadiego.
3 Stal indyjska słynęła na cały W schód. Jeszcze, w czasach przedmo- 

ham m edańskich w Arabji uchodziły miecze indyjskie za najlepsze.
* Aleppo (po arabsku Haleb) i Damaszek słynęły w średniow ieczu z wy- 

robówr artystycznych ze szkła. Stamtąd przeniosła "się sztuka szklarska do 
Wenecji.

5 Jeszcze przed Islamem były sławne i są niemi aż po dziś dzień tka­
niny w ełniane jem eńskie w jasne i" ciemne pasy.

6 Dawna nazwTa części Afganistanu, między Heratem  a Gażną.
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W miarę rozwoju kultury, której najżywszem ogniskiem stał się 
świeżo założony Bagdad, sięgnęli muzułmanie do źródeł obcych, głównie 
greckich, w ziętych od Bizantyńczyków, a uprzystępnionych przez tłu­
maczenia syryjskie. Już za pierw szych Abbasydów zabrano się z za­
pałem do tłumaczenia filozoficznych, m atem atycznych i przyrodniczych 
pism greckich. W następstw ie tego rozpadła się nauka muzułmańska 
na dwa wielkie działy: nauki tradycyjne, specyficznie muzułmańskie, 
o charakterze teologiczno-dogmatycznym, i nauki nowe, filozoficzno- 
przyrodnicze, zapożyczone od Greków, o charakterze spckulatywno- 
opisowym. Do nauk tych zaliczano też astrologję, alchemję, magję w raz 
z nauką o talizmanach, kabalistykę, t. j. naukę o tajem niczych właści­
wościach liczb, tudzież naukę wykładania snów.

Trzy wieki, od IX do XI włącznie, na które przypada okres naj­
świetniejszego rozwoju nauk i wogóle kultury  muzułmańskiej, były 
w  Europie okresem, wielkiego jeszcze ubóstwa i niemowlęcej nieporad­
ności kultury  i myśli. Rozszerzenie horyzontów  naukowych na Zacho­
dzie w w ieku XII i XIII przyszło dopiero po zetknięciu się z nauką 
m uzułmańską, dla której IJiszpanja z jednej, a Sycylja i W łochy z d ru ­
giej strony, stanow iły naturalny pomost.

Typowym  wyobrazicielem  późniejszej wysokiej kultury  m uzuł­
mańskiej, której punkt ciężkości przeniósł się, po zniszczeniu w schod­
niej połaci św iata muzułmańskiego przez Mongołów, ku zachodniej 
Afryce i Hiszpanji, jest Ib n  C h a l d u n  (1332—1406), au tor wielkiej liislorji 
powszechnej. W stęp do tej liistorji (mukaddima), stanow i odrębne, ob­
szerne dzieło i daje przegiąd całości ówczesnego życia kulturalnego, 
a co więcej zaw iera w poglądach autora na praw a rządzące rozwojem 
społeczeństw  ludzkich, wiele myśli w yprzedzających znacznie tam te wieki.

12. 0 sposobach utrzym ania, jego rodzajach i praktykach.
Zyskiwanie i zdobyw anie środków  do życia odbyw a się w różny 

sposób. Przez zabieranie ich z ręki drugiego lub w ydzieranie mu, dzięki 
przew adze nad nim, wedle znanej reguły, czem u się daje nazw ę długu 
lub podatku. Przez płatanie dzikich zw ierząt lub dobyw anie ich  za- 
pom ocą strzału z lądu lub morza, co się nazyw a myślistwem. Przez 
otrzym yw anie ze zw ierząt oswojonych produktów , używ anych przez 
ludzi do różnych potrzeb, jak  np. mleko z bydła dojnego, jedw ab 
z jedw abnika, m iód z pszczół. Albo też (czerpie się środki do życia) 
z roślin, przez zasiew (zboża) lub pielęgnow anie drzew  i przysposa­
bianie ich do zbierania z nich owocu, a w szystko to nazyw a się ro l­
nictwem .

Zysk może też płynąć z wysiłków ludzkich, stosow anych wzglę­
dem m aterjałów  pom ocniczych, co zwie się rzem iosłem , ja k  np. zaw ód 
kopisty, stolarstw o, kraw iectw o, lkaclw’o, sztuka jazdy  konnej i t. p.; 
albo bez pom ocy m aterjałów , jak  w szystkie rodzaje zarobków  dzien­
nych  i posług.

Da lep może zysk pochodzić z tow arów  i przygotowalnia ich do 
wymiany, f czy to przez wędrow anie z niemi po k rajach , czy leż przez 
skupywmnie ich i śledzenie fluktuacją rynkowy co znów  zwie się ku- 
piectwem . To są sposobjT i rodzaje utrzym ania i takie jest znaczenie 
wzm ianek (o nich) u literatów  i m oralistów , ja k  a l-H a r iń 1 i inni, k tó ­
rzy się s ta ra ją  je  zdefiniować. Ci bowiem  pow iadają: »Utrzymanie może 
pochodzić z p iastow ania urzędu, z handlu, z rolnictw a i z rzemiosła«. 

Co się t\rczy urzędu, to nie jes t on natu ra lną  drogą do ulrzym a-

1 Abu Mohammed al-H ariri (1054—1122) jeden z najw iększych mistrzówr 
prozy rym owanej arabskiej, au tor sławnych Makam.
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nia, nad  czem nic potrzebujem y sic rozwodzić, ponieważ już poprzednio 
zamieściliśmy kilka uw ag o podatkach  sułtańskicjf i tych, co się niemi 
zajm ują. Natom iast rolnictwo, rzemiosło i handel są naturalnem i spo­
sobam i utrzym ania. Rolnictwo stoi na czele ich w szystkich, poniew aż 
je s t proste, naturalne, przyrodzone, nie potrzebuje ani rozw ażań, ani 
wiedzy. I dlatego jego pow stanie przypisują Adamowi, ojcu rodzaju 
ludzkiego, tw ierdząc, że 011 go ludzi nauczył i niem  się opiekuje, przez 
co wskazują, że ono jest naczelnym  rodzajem  utrzym ania i naściślej 
z na tu rą  związanym.

Rzemiosła stoją na drugiem  m iejscu i są (oil rolnictw a) później­
sze, albowiem  są skom plikow ane i w ym agające wiedzy, ile że przy nich 
p racu je  myśl i zastanowienie. Przeto naogół m ożna je  znaleźć tylko 
u ludności osiadłej, k tó ra jest (rozw ojow o) późniejsza od beduiń- 
skiej i, od niej licząc, druga. Dlatego leż przypisują ich pow stanie Idrl- 
sowi *, drugiem u palrjarsze; 0 11 to miał je  wynaleźć za natchnieniem  
bożem  ku pożytkowi przyszłych generacyj ludzkich.

Co się zaś tyczy kupiectwa, to jakkolw iek jest ono naturalne 
jako źródło zysków, to jednak  przew ażna część jego dróg i praktyk, 
to chytre spekulowanie na różnicy między dwiem a cenam i: kupna 
i sprzedaży, ażeby z tej nadw yżki uzyskać korzyść. Praw o dozw ala 
tu  zysków, 1)0 jakkolw iek podpadają one pod kategorję zysków z h a ­
zardu, to jednak  nie są zabieraniem  cudzego m ienia bez żadnej re­
kom pensaty. Dlatego wyróżnia się je  jako  »przedsiębiorstwa«.

13. W jak i sposób przeszły nauki filozoficzne i przyrodnicze od Greków
do Arabów.

Po upadku panow ania Greków przeszła w ładza na Cezarów 
Ci, przyjąw szy religję chrześcijańską, poniechali nauk filozoficznych 
i przyrodniczych, jak  tego w ym agają odnośne zasady i przepisy ich 
re lig jis. Nauki te, uw iecznione na k artach  dokum entów  i ksiąg, spo­
czywały w ich skarbcach. Potem  wzięli w posiadanie Syrję, ■ p rzecho­
w ując w śród siebie dalej księgi tych nauk. Następnie objaw ił Allah 
Islam , a jego wyznawcy odnieśli zwycięstwo, jakiem u niem a równego. 
W ydarli oni B izantyńczyltom panow anie,jak daleko je  w ydrzeć mogli, z ko­
rzyścią dla ludów. Rządy ich zaczęły się od pierw olności i lekceważenia 
sztuk. Dopiero kiedy utrw aliła się ich władza" i rządy i zajęli kraje 
osiadłe w takiej mierze, jak  to żadnem u innem u ludowi nic przypadło 
w  udziale, i kiedy wykształcili się w  naukach  i sztukach, poczuli tę­
sknotę za temi naukam i rozum owem i, o których już nieco słyszeli od 
współczesnych duchow nych i biskupów  i ku którym  sam a przez się 
w yryw a się myśl ludzka. T edy posłał Abu D żafar al-M ansur4 posel­
stwo do króla R u m u 5, z prośbą, aby  m u użyczył ksiąg naukow ych 
w tłum aczeniu. Ten posłał m u księgę Euklidesa i n iektóre pism a przy­
rodnicze. M uzułmanie przeczytali je, zgłębili ich treść i nabrali tern 
większej ochoty, by posiąść ich resztę. Potem  wystąpił na tron al-Ma’-

1 Wedle Koranu jeden z najdawniejszych proroków’ ludzkości, jest opie­
kunem rzemiosł, przedewszystkiem krawiectwa.

2 T. j. na Rzymian. 3 Ibn Chaldun tłum aczy sobie rzecz po swojemu.
4 Drugi kalif z dynastji Abbasydów, założyciel Bagdadu (754—775j.
5 T. j. do cesarza bizantyńskiego.

\



24

mfin 1, k tóry  czul wielki pociąg do wiedzy, ile, że sobie już  cząstkę 
jej przyswoił. Zapalał 011 żądzą do tych nauk i wypraw i! poselstw a 
do królów  Rumu 2 dla robienia wyciągów z dziel greckich i kopiow a­
nia ich pismem arabskiem , w którym  to celu wysiał tłum aczy. Male- 
rjały  te wzięli od niego uczeni m uzułm ańscy, studjow ali je  i ślęczeli 
n ad  niemi. Nabrali biegłości we w szystkich ich dziedzinach, a docie­
kania ich doszły aż do kresu możliwości, przyczem  częstokroć stanęli 
w  sprzeczności z poglądam i Pierwszego N auczycie la3. Jego to szcze­
gólniej starali się zbić, względnie uzgodnić z nim  swoje poglądy, a to 
ze względu na jego ustaloną sławę. W  tych kw estjach napisali dzieła, 
w  ozem przewyższyli jeszcze sw ych poprzedników . Do najw ybitniej­
szych z nich, w obrębie ortodoksji, .należą A b  u N a s r  a l - F a r a b i 4 
i A b u A l i  i b u S i n a 8 na W schodzie, a kad i A b ii ’l - W  a 11 d i b n 
R u s z d 3 i w ezyr A b  ii B e  k r  i b n  a s - S a ’i g 7 w Hiszpanji. Byli też 
i inni, k tórzy  osiągnęli wysoki stopień doskonałości w  tych naukach, 
ale tam ci są szczególnie sławni i godni wzmianki.

W ielu ograniczyło się do przysw ojenia sobie doktryn i praktyk 
z zakresu astrologji, m agji i nauki o talizm anach, a  najw iększą sławą 
cieszy się tu  M a s l a m a  i b n  A h m a d  a 1 - M a d ż r  1 1 1 8 z Hiszpanji 
i jego uczeń. Od tych nauk i zajm ujących się niem i uczonych rozsze­
rzy! się na niekorzyść religji pew ien wpływ niepożądany, k tó ry  po­
ciągnął wielu ludzi do zajęcia się niemi i przyjm ow ania na ślepo ich 
poglądów. Grzech ciąży tu  na tych, którzy go popełniali, a gdyby 
Allah był chciał, nie byliby tego czynili.

Kiedy następnie w  M agrib ie9 i w  Hiszpanji osłabi p rąd  kultu­
ralny i w raz z jego osłabieniem  podupadły nauki, znikły tam  te um ie­
jętności, pozostaw iając tylko nieliczne ślady, k tó re znajdziesz u poszcze­
gólnych ludzi, pod czujnym  dozorem  uczonych ortodoksyjnych.

Dochodzą nas wieści, że jeszcze u  m ieszkańców  W schodu są 
nadal liczne produkty  tych um iejętności, a zw łaszcza w Iraku  perskim  10 
i dalej aż, w T ran so k san jiłI, i że' się tam  ludzie oddają naukom  ro­
zumowym, dzięki wysokiem u stanow i swej kultury  i silnemu zmysłowi 
do życia osiadłego. I tak studjow ałem  w Egipcie liczne dzieła jednego 
z najw ybitniejszych uczonych z H eratu w  C horasanie 12, znanego pod 
im ieniem  S a d  a d-d  I n a  l-T  a f t a z a  11 i 13, a n iektóre z nich, trak tu jące  
o dialektyce, o podsta\vąęh praw a i retoryce, świadczyły o rozległych 
w iadom ościach au to ra  z zakresu  tych nauk i ich zawiłości, co w ska-

1 Siódmy kalif abbasydzki (813—833).
- Tu użyto w yrazu R um  nie w znaczeniu Bizancjum, lecz wogóle kra- 

iów chrześcijańskich. 3 Tak nazywają Arabowie Arystotelesa.
I Największy filozof muzułmański przed Awicenną, z pochodzenia T u­

rek, z Transoksanji, ur. pod koniec IX w., uin. 9.10, znany przedewszystkiem
jako kom entator Arystotelesa.

3 Znany jako A v i c e n n a ,  ur. 980 urn. 1037, au tor dzieł z zakresu filo-
zofji, fizyki, 'm edycyny i tcologji.

0 Znany jako A v e r r o e s ,  największy filozof arabski w Hiszpanji, ur.
1126 w Kordowie, urn. 1198. 7 Filozof f  1185.

8 A utor kilku dzieł z zakresu alchemji i magji, om. 1007.
9 Arabska nazwa pn.- zachodniej Afryki,
10 Półn.-zacli. część Persji, między Teliaranem  a Isfahanem.
II Obszar na w. od rzeki Oksus (Am udarjaj. ,s W pn.-w. Persji.
13 Uczony polihistor, ur. 1322, um. 1389.
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żuje, że sludjow ał nauki filozoficzne i że wzniósł się na wysoki po­
ziom we wszystkich um iejętnościach rozum ow ych. A tak  Bóg w spiera 
sw ą pom ocą, kogo circe.

T ak  sam o słyszałem, że w zakresie nauk filozoficznych panuje 
obecnie ożywiony ruch w krajach  Franków , \ye W łoszech 1 i w przy­
ległym obszarze p ó łnocnym 2, że ich zabytki się tam  odświeża, że 
kollegja, na których są w ykładane, są liczne, że dzieła trak tu jące  o nich 
są w yczerpujące i bógale w  treść, i że m ają coraz więcej adeptów . 
Allah wie najlepiej ja k  tam  te spraw y stoją, on stw arza i w ybiera co chce.

VIII.
TURCY PRZED OSMANAMI.

Obok Arabów odegrały w dziejach politycznych św itta  muzułmań­
skiego ważną rolę ludy tureckie. Pierw otnie byli T urcy nomadami, a ich 
najdawniejsze siedziby leżały praw dopodobnie w okolicach Ałtaju ku 
jezioru Bajkalskiemu. Stamtąd podążali w licznych w ędrów kach daleko 
na zachód. Dwa były główne ich szlaki: na północ od morza Kaspij­
skiego i Czarnego, przez południową Ruś (Hunowie, Awarowie, Pieezyn- 
gowie, Połowcy i t. d.) i na południe od tych mórz, przez Persję ku 
Azji Mniejszej i Bałkanom (Seldżukowie, Osmanie).

W granice państwa Kalifów dostawali się T urcy  zrazu jako nie­
wolnicy i najemni żołnierze. Ale dowódcy zaciężnych wojsk i gwardyj 
tureckfch umieli często ująć w swe ręce także władzę polityczną. To 
też w  miarę rozpadania się olbrzymiego państwa na szereg samodziel­
nych państw  i państewek, powstawało coraz więcej dynastyj pochodzenia 
tureckiego.

Jest rzeczą znamienną, że już w drugiej połowie XI w ieku daje 
się odczuć w śród Arabów i Persów  potrzeba podręcznika języków tu ­
reckich (które są sobie tak bliskie, że można je  było traktow ać wspólnie),
0 czem świadczy dzieło »Zbiór narzeczy tureckich« (Kitab diwan lugat 
at-Turk) uczonego M a h m u d a  z K a s z g a r u  (w Turkestanie wsch.), 
napisane w  r. 1074. Przedm owa do lego dzieła, z której pochodzi ustęp 
poniższy, podkreśla znaczenie polityczne Turków. Należy zauważyć, że 
dzieje się to na przeszło dwa stulecia przed pojawieniem  się w historji 
Turków  osmańskich.

14. Mahmud z Kaszgaru zachęca do uczenia się po turecku.
Kiedy widziałem, że Allah — wzniosły je s t on — kazał w schodzić 

słońcu w ładzy pod znakiem  T urków  i kręcić się sferom  niebieskim 
dookoła ich panow ania 3, że sam  ich nazw ał T u rk a m i4 i oddał im rządy, 
czyniąc ich królam i tego stulecia i k ładąc w ich ręce lejce współ­
czesnych, że ich uczynił przełożonym i nad  swem  stw orzeniem  i dopo­
mógł im do uzyskania praw , że wywyższył tych, k tórzy się do nich 
garną i im służą, tak, że tacy dzięki nim uzyskują spełnienie swych 
życzeń i są zabezpieczeni przed dokuczliw ością pospólstw a — uznałem , 
że godzi się, by każdy rozum ny trzym ał się ich, strzegąc się ich strzał. 

A niem a lepszego środka do naw iązania z nimi stosunków  niż

1 Dosł. w  ziemi Romy.
2 Prawdopod. ma na' myśli Francję.
3 Obie przenośnie są oparte na pojęciach astrologicznych, w edle których 

stosunkom na ziemi odpowiada położenie ciał niebieskich na niebie.
4 Istnieje tradycja wym yślona zapewne przez Turków , wedle której 

Allah miał się w yrazić: »Mam swoje wojsko, nazwałem ich Turkam i, dałem 
im siedziby na Wschodzie, a gdy rozgniew ani się na jaki lud, im oddam nad 
nim, władzę«.
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znajom ość ich języka, a to, by skłonić ich do słuchania i pozyskać 
ich serce. Gdy się ktoś tym  środkiem  posługuje, w ów czas zaliczają go 
do swoich i zabezpieczają przed wszelką obaw ą. Takiem u i obcy może 
się oddać w opiekę i uchronić się przed krzywdą.

Słyszałem od pewnego w iarygodnego m ęża z pośród im am ó w 1 
B u ch ary 2 i od innego im am a.z  N iszapuru3, z których każdy podaw ał 
(swą relację) z oparciem  o inny łańcuch św iad k ó w 1, że M ohammed, m ó­
wiąc o okolicznościach tow arzyszących godzinie sądu ostatecznego, 
o plagach ostatnich chwil tego św iata i o w ystąpieniu T urków  guzyj- 
skich 6, pow iedział: »uczcie się języka Turków , ho ich panow anie będzie 
długotrw ałe«. O tóż jeżeli ta tradycja  jest praw dziw a, przyczem  odpo­
wiedzialność spada na obu wyżej w ym ienionychti, w ów czas uczenie 
się po tureefcu jest obow iązkiem  religijnym, a jeśli nie, to rozum  się 
tego dom aga.

IX.

NARODZINY PAŃSTWA TURKÓW OSMAŃSKICH.
Te same groźne ruchy  mongolskie, których fale otarły się na 

Zachodzie o m ury Krakowa, były na W schodzie przyczyną szeregu wy­
padków, k tóre w sw ych następstw ach miały w kilka stuleci później 
odezwać się znów echem wojennem u granic Polski. Pod naciskiem 
Mongołów w yruszyła z początkiem XIII w. niezbyt liczna gromada T u r­
ków z Chorasanu (w pn .-w . Persji), by pod wodzą Sulaimana Szaha, 
protoplasty dynastji osmańskiej, szukać sobie nowych, bezpieczniejszych 
siedzib na zachodzie. Po długich w ędrów kach zatrzym ali się ci Turcy 
w pn.-z. zakątku Azji Mniejszej, zrazu jako lennicy panującego tam 
sułtana konijskiego, z pokrew nego.ini plemienia Seldżuków. Był to za- 
rodfck państw a osm ańsko-tureckiego, niebawem tak groźnego dla chrześ­
cijańskiej Europy.

T urcy  Osmańscy', zwani tak od imienia Osmana, pierwszego uie- 
podległego^władcy, stanowili w tedy nawpół dzikie plemię koczowniczo- 
pasterskie, które, pod wodzą swego chana, spędzało lato na pastw iskach 
w górach, a na zimę ściągało w doliny na leże zimowe. Ale sąsiedztwo 
B i z a n ty ń czykó w  i Turków  Seldżuckieh, mających już wysoko rozw i­
niętą kulturę, zmieniło w krótce ich obyczaje. Dzięki utalentowanym  
i energicznym  władcom, a zwłaszcza Osmanowi, właściwemu twórcy 
państwa, rozszerzali Osmanie szybko swoje posiadłości, aż w  r. 1299, 
korzystając ze słabości ówczesnego sułtana seldżuckiego Alaeddina II, 
ogłosili sw ą niezawisłość.

Pierw szy z poniższych ustępów, przetłum aczonych ze starej kro­
niki osmańskiej z XV w., autora A s z y k  P a s z a  Z a d e ,  odnosi się 
właśnie do chwili narodzin niepodległego państwa, kiedy Osman kazał 
odpraw iać nabożeństwo piątkow e we własnem imieniu, zaznaczając 
temsamem swą niepodległość.

Drugi usięp ilustruje naiwne jeszcze pojęcia Osmana o spraw ach 
organizacji państwa.

1 Tu nie tylko przodow nik przy modlitwie, ale i uczony duchowny.
2 Wielkie miasto w Turkiestanie.
3 Miasto w pn. Persji.
4 Por. ustęp I, 1 uw. 9.
5 Wielki szczep turecki Guzz lub Oguz, z którego wyw odzą się Turcy' 

osmańscy'.
6 Autor zaznacza, że sam nie bierze odpowiedzialności za praw dziw ość 

tej tradycji.
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15. Osman ogłasza niepodiegłość.
Kiedy Osm an 1 zdobył K aradża H isar 2, dom y m iasta opustoszały. 

W ów czas przyszło wielu ludzi z ziemi Germ ijanu 3 i skądinąd i prosili 
O sm ana o domy, a on im je  dał. W  krótkim  czasie m iasto się zalu­
dniło. Było tam  kilka kościołów, k tó re zamienili na m eczety; założyli 
też bazar. Ludność postanowiła zgodnie odpraw iać m odlitwę p ią tk o w ą4 
i dom agać się m ianow ania kadego B. Był lam  pew ien szanow ny m ąż 
imieniem Dursun Fakili, k tóry  spraw ow ał dla ludu czynności im a m a 6. 
Do niego się więc zwrócili, a on poszedł się porozum ieć z teściem 
O sm ana, imieniem Ede Bały. Jeszcze ci dwaj nie skończyli rozmowy, 
gdy nadszedł Osm an i dowiedział się o życzeniu ludności. Pow iada 
tedy O sm an: »Cokolwiek w am  jest potrzebne, to czyńcie«. Na to D ur­
sun Fakili: »Mój c h a n ie 7, od sułtana 8 nam  trzeba przyzw olenia«; ale 
Osm an: »To m iasto sam  własnym  mieczem zdobyłem , jakiż w  tern 
m a udział sułtan, bym od niego miał b rać  pozwolenie? Bóg, k tóry  
jem u dał godność sułtana, mnie dał w ładzę chana. Jeżeliby mi miał 
w ym aw iać tę ch o rąg iew 9, toć przecie nie kto inny tylko ja  sam w al­
czyłem z jego chorągw ią, a gdyby twierdził, że jest z rodu Seldżuka 10, 
to ja  jestem  potom kiem  Gók A łp a11; gdyby dowodził, że przybył w te 
strony  dawniej niż my, to Sulejman Szach 12 przybył jeszcze dawniej 
niż oni«. Ludność przyjęła to postanow ienie z zadowoleniem  i pow ie­
rzyła urząd kadego i chatiba 13 Dursun Fakihow i. Kazanie piątkow e 
odbywało się w  Karadża Iłisar, a św iąteczne 14 w Eski Szehir 15. Działo 
się to w roku 699 hidżry (— 1299 naszej ery).

16. Osman ustanaw ia prawa.
Kiedy już  zostali ustanow ieni kady  i subaszy )fi, ludność zaczęła 

się dom agać praw . Jakiś człowiek przybył z. Germijanu i chciał, by 
m u wydzierżawiono opłatę (badżj z tam tejszego bazaru . Na to udano

1 Osman, syn Ertogrula, pierw szy niezależny władca Turków  osm ań­
skich. Panował do roku 1326.

2 »Czarniawy gród«, miasteczko w pn .-z . Azji Mniejszej, zdobyte przez 
Osmana w r. 1287 na Bizantyńczykach.

3 Germijan — szczep i drobna dyhąstja turkm eńska z siedzibą w Kutahji, 
na pd. od posiadłości Osmana.

4 Pozornie idzie o nabożeństwo piątkowe, w rzeczywistości o akt unie­
zależnienia się od sułtanatu seldżuckiego. W kazaniu piątkowem mieści się 
modlitwa za władcę. Czyje imię jest w tej modlitwie wspom niane, uchodzi 
za niezależnego reąenta.

5 Kady — sędzia, mający sankcję religijną.
" Im am  — przodownik przy zbiorowej modlitwie.
7 Osman nosił w tenczas tytuł.chana. Jest to bardzo dawny tytuł władcy' 

u plemion tureckich.
8 Od sułtana seldżuckiego, którym  był wówczas Ala eddin Keikobad II.
9 Znak stosunku lennego.
10 Seldżuk, protoplasta dynastji, żył w Transoksanji na przełomie X i XI 

wieku. Państwo Seldżuków rozpadło się pod koniec XI w. na dwie części: 
wschodnią, obejm ującą głównie Persję, i zachodnią, w  Azji Mniejszej.

» Gók Ałp., syn Oguza, wedle podania jeden z przodków  Osmana.
12 Dziad Osmana, pierwsza historyczną postać dynastji osmańskiej ( f  1231).
13 Kaznodzieja.
14 W czasie dwóch oficjalnych świąt muzułmańskich, t. zw. wielkiego 

małego bairamu.
15 Na pn .-w . od Karadża Hisar, w Azji Mniejszej.
10 Urzędnik w rodzaju p refik ta  policji.
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się z nim  do chana. Kiedy tam  przyszedł i powiedział, o co m u idzie, 
Osm an zapytał, co to  je s t oplata (badi). »Od każdego, kto  przyjdzie 
n a  targ, ja  będę pobiera ł pieniądze«. »Czy sprzedający na  targu  są 
ci co winni, że chcesz od nich b rać  pieniądze?« »Mój chanie, to już 
takie praw o we w szystkich krajach , że padyszahow ie biorą opłatę«. 
»Czy to Allah rozkazał, czy panow ie sam i w prow adzili«? »To takie 
praw o, chanie, k tó re przetrw ało od wieków«. Na to rozgniew ał się 
O sm an srodze i rzecze: »W ięc to, co ktoś zarobi, m a do innego n a­
leżeć? Jak iż ja  m am  udział w  jego m ajątku, bym  m u miał pieniądze 
zabierać? Człowiecze, idżże sobie precz i nie m ów  do m nie takich 
słów, bo jeszcze co oberwiesz«! Ale na to ludzie: »To już laki przy­
wilej właścicieli bazarów , mój chanie, że im ludzie dają m ałą opłatę«. 
»Skoro i wy tak  m ówicie, w takim  razie każdy, kto przywiezie na 
b aza r jeden  j u k 1 i sprzeda go, m a zapłacić dw a akcze 2, ale jeśli nie 
sprzeda, nie m a nie płacić. K tokolw iek to praw o przekroczy, niech go 
Allah skarze w tern i przyszłem  życiu. A także, kom ukolw iek nadam  
lenno, niech m u go bez pow odu nie odbierają, a gdy um rze, niech 
dadzą jego synowi, naw et gdyby był jeszcze dzieckiem. W  czasach 
w ypraw  w ojennych, m ają w yruszać zbrojno jego słudzy, dopóki on 
nie będzie zdolny do boju. Ktokolwiek będzie przestrzegał lego praw a, 
n iech go Allah nagrodzi. A gdyby ktoś z m ych potom ków  w prow adził 
kiedy inne praw o zam iast tego, niech Allah skarze zarów no lego, co 
będzie w edle niego postępow ał, jak  i tego, co tak  postępow ać każe«.

X.
DALSZY ROZWÓJ PAŃSTWA OSMAŃSKIEGO.

Nieznaczne, cło części Azji Mniejszej ograniczone państewko Os­
mana powiększało się pod jego następcam i niezwykle szybko. Już p ier­
wszy z nich, Orchan (1326—1359), tw órca słynnego korpusu Janczarów , 
zdołał się usadowić w Gallipoli, na europejskim  brzegu cieśniny Darda- 
nelskiej, a następny sułtan Murad I przeniósł w r. 1365 stolicę z Brusy 
do Adrjanopola. Za jego następcy Bajezida I (1389—1403) były już całe 
Bałkany, z wyjątkiem  Grecji, w mocy Turków . Po krótkiej przerw ie, 
spowodowanej klęską pod Angorą w wojnie przeciw  ą.rmji Tam erlana, 
przeszli Turcyr do dalszych podbojów. W r. 1453 padł Konstantynopol, 
odtąd aż po najnowsze czasy stolica państwa. Usadowiwszy sięm ocno 
na Bałkanach, skierowali Osmanie sw ą politykę zab o rc z ą 'k u  krajom  
muzułmańskim. Po pokonaniu Mamluków, przyłączył Selim 1(1512—1520) 
do owych posiadłości Syrję, Palestynę i E g ip t, 'a 'c ó  ważniejsza pozyskał 
dla swego rodu ty tu ł i godność Kalifa. Za Sulejmana 1 (1520—1566) 
osiągnęło państw o osmańskie, po podboju znacznej części W ęgier, Afryki 
północnej, Mezopotamji i Gruzji, szczyt swej potęgi. Odtąd zaczyna się 
powolny' upadek, do którego przyczy niły się przedew szystkiem  długie 
i w yczerpujące w ojny z W enecją, w XVI wieku. Wojny z Polską i Austrją, 
a w szczególności w ypraw a wiedeńska w 1683. stanow ią ostatnie w y­
siłki polityki zaborczej Turków . Po republikach w łoskich, Polsce i Austrji, 
w ystępuje od początku XVIII w. najgroźniejszy wróg w postaci Rosji, ’ 
k tóra dąży konsekw entnie do um ocnienia swego wpływ u na Bałkanach 
i do zawładnięcia ujściem Morza Czarnego. Posiadłości osmańskie w E uro ­
pie kurczą się wskutek nieszczęśliwych wojen coraz bardziej, a w  miarę 
tego przesuw a się punkt ciężkości coraz dalej ku pierw otnym  siedzibom 
w Azji Mniejszej, czego w yrazem  jest obecnie przeniesienie siedziby 
rządu do Angory. ' «
1 T /le  ile można naładować na zw ierzę juczne.
2 Akcze — drobna m oneta == Va para.
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Jedną z najważniejszych przyczyn daw nych powodzeń osmańskich 
była doskonała, jak na owe czasy organizacja w ojska i adm inistracji, 
w czem bardzo wiele zawdzięczali T urcy swym bizantyńskim poprzed­
nikom. W stosunku do podbitej ludności chrześcijańskiej okazywali
Turcy dużo um iarkowania, którem u chlubne świadectwo składają nieraz
współcześni pisarze chrześcijańscy, bynajmniej nić skłonni do przece­
niania zalet »Bisurmanów«. Jako przykład przytaczam y wyjątek z cie­
kawych Pamiętników Janczara, czyli kroniki tureckiej K o n s t a n t e g o  
z O s t r o  w i c y ,  napisanej między r. 149(5 a 1501 (wydanej przez prof. 
Łosia w Bibl. pis. polsk. Akad. Urn.).

17. Turcy w stosunku do swych chrześcijańskich poddanych.
Chrześcijany T urcy zowią G a m y 1, a wszytki, którzy pod Turkiem  

są, cesarz liczbę wie, jak o  wiele ich jest w kożdej ziemi. Cesarzowi
dań daw ają na kożdy rok z kożdej g ło w y 2 czlerydzieści aspr, które
T urcy  zowią a k c z a 3: czterdzieści ich uczyni złoty jeden ; przydzie 
tego do roku cesarzowi wiele kroć sio tysięcy. A którykolw iek może 
pieniądze czy n ićSa, ten da zloty do roku oprócz dzieci i żeńskiej 
tw arzy i krom  innych dochodów , k tóre jem u przychodzą do jego ko­
m o ry 4 na m orzu i na ziemi i z gór srebrnych. Ciż też chrześcijanie 
daw ają panom  swym, pod którem i są, zowią je  T im arlc r5, połowicę 
dani cesarskiej, a k tem u dziesiątek wszytkiego o b y d la u albo zboża. 
R oboty żadnej ani cesarzowi, ani żadnem u panu nie daw ają, ani jej 
postępują.

A gdy wojsko ciągnie cesarskie w jego ziemi, żądny  nie śmie 
przez zboże jechać albo psow ać której rzeczy, ani szkody której udziałać, 
ani bez dzięki co od kogo wziąć, by  więc tak  mało, coby za piniądz 
nie siało. Panowie tureccy tego strzegą, nie przejrzą 7 jeden  drugiem u, 
nie chcąc, aby ubogiem szkoda była tak  poganom  jak o  i chrześci­
janom . À gdyby kto kokosz jedne bez dzięki wziął, gardło płaci, bo 
chce cesarz, aby ubodzy w pokoju byli. Chrześcijanie leż za cesarzem  
m uszą w ypraw iać wielenaście sum arów  3 tysiąc albo koni, spiże 9, aby 
to tam  przedawali ku swej ręce, po czemu ułożą sprawiedliwie, jem  
szkody nie czyniąc. W  tym że tedy zrządzeniu wszytko tak trzym ają 
jako z staradaw na tak  też i dzisiejszych czasów.

Za cesarza M o ra ta10 tako się było przygodziło, iż jed n a  baba 
o b ża ło w ala11 była jednego A z ap a12, iż jej na dw orze wziął mleko 
i wypił. Cesarz kazał go wziąć, a brzuch  m u rozrzezać, palrzając, je ­
śliby było w  żołądku mleko, iż się nie z n a ł13 to ten tam ; a naleziono 
ono" m leko wr niem, ale by było nie naleziono, to się też babie miało 
stać. A' tak  ubogi drab gardła zbył, a baba  mleka. A to się stało, j a ­
dąc z Płow dynia k Czernomeniu 14.

29

1 Giaur— niewierny, praw dop. z arabskiego Kafir w tem samem zna­
czeniu.

2 Por. uwagi do ust. 6. s Mała moneta zdawkowa.
8 a) zarabiać. * skarbu.
8 lenni panowie, timar =  lenno. 6 majątek, zboże. 7 puścić płazem. 
8 somaro, po włosku, osioł. 9 zapasy żywności.
10 Do czasów Janczara było dw óch sułtanów tego imienia Murad I 

(1359—1389) i Murad 11.(1421—1451).
11 oskarżyła. 18 Żołnierz z nadgranicznej piechoty. 18 przyznał.
14 Płowdyń — Filippopol w Bułgarji; Czernomenie w ieś w Bułgarji.
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18. Bitwa pod W iedniem (1683).

Fragm ent opisu oblężenia Wiednia w r. 1683, z roczników na­
dwornego historyka R a s z i d  E f e n d i  (-¡-1735/6), zaw ierających wypadki 
między rokiem 1660 a 1721. Tłumaczenie Sękowskiego (Colleclanea z dzie- 
jopisów tureckich rzeczy do historji polskiej służących. Tom II, 170—178).

Już dni pięćdziesiąt z okładem  upływało oblężeniu: okropne k ra ju  
opustoszenie zaczęło silnie w yw ierać na obóz niebezpieczne skutki nie­
dostatku. B rak paszy był zupełny: po siano i opał częstokroć o dw a­
dzieścia i więcej godzin drogi posyłać należa’o; a tak  uprząż i konie 
żołnierskie całkow itą zagrożone był}' zagładą. Bawoły do przew ozu 
dział służące zdychały grom adnie bez karm iu; te zaś, co jeszcze zo­
staw ały  przy życiu, zm ęczone p racą i głodem, stały się niezdatnem i 
do pociągu. Już cena wszystkiego podniosła się była nadzw yczajnie; 
niedostatek  doskw ierał żolnierstwu, a w m iarę tego zatrudnien ia w o­
jenne i cel w ypraw y stawał}' się coraz bardziej dlań obojętnem u Nako- 
nicc sam o przedłużenie w ojny nad zam iar i potrzebę w ydarło z ręku  n a­
czelników wodze pospolitej karności. W szystko się gwałtownie roz- 
przęgało. wszystko już wychodziło z należytych karbów : żoldactw o 
rozbestw ione na obfitości i bogatym  łupie, hardo puściło cuglów naj- 
sprośniejszej swaw oli i jaw nie się na bezecną rozpustę wylało. O hydna 
rozw iozłość i w yuzdanie zatarły  hojaźń boga i pam ięć na  św ięte po­
winności wiary. Nikt już  nie odm aw iał ńam azu 1, n ik t nie chciał do­
pełniać przepisanych obrządków  i w yznaw cy proroka brnęli rozpasani 
na wszystko w zgorszeniu i niepraw ości. Baczni i przezorni dowódcy 
ze sm utkiem  przewidywali straszliwe tej zapam iętałości skutki i karę 
niebios, w iszącą nad wojskiem , za okropne bezpraw ia i uciski, jakich , 
idąc na wojnę, dopuścił się na spokojnych m ieszkańcach m o tlo c h 2, 
nagrom adzony nad wszelkie obręby m ożności utrzym ania w klubach 
porządku i posłuszeństwa.

Tym czasem  cesarz nie zasypiał starań  około własnego ocalenia. 
Jeszcze na początku wojny, dow iedziawszy się o zam iarach m uzułm a­
nów  na jego stolicę, w ypraw ił był posłów do w szystkich królów  chrze­
ścijańskich, w zyw ając ich do obrony' spólnej w iary i naoslatek , przez 
w danie się i zabiegi rzym skiego papieża, głowy chrześcijan i ucieczki, 
w ciągnął, ich do związku z sobą, gdyż, podług słów Koranu, »wszyscy 
niewierni jeden  tylko składają naród«.

Najpierwszy z nich, król Lehów  3, co przed kilką laty, nie będąc 
wr stanie m ierzyć się z O tom anam i, gwałtem  był zm uszony do zaw arcia 
pokoju, lecz zawsze chow ał w niewiernem  sercu nieutłum ioną żądzę 
odzyskania Kam ieńca, Podola i U krainy i zawsze upatryw ał tylko spo­
sobnej do podniesienia oręża pory, nie w ahał się zdradziecko złam ać 
przym ierze i w kroczyć w sojusz z Niemcami. Co rychło więc, zebraw szy 
w ojsko, pospieszył na pom oc cesarzowi, którego też i dalsi chrześci­
jańscy  w ładcy w esprzeć podług m ożności ludźmi albo pieniądzm i nie 
omieszkali. Skoro wieść doszła do obozu o nadchodzeniu tych  po tę­

1 Modły, k tóre każdy muzułmanin jest obowiązany odpraw iać w ozna­
czonych porach, pięć razy dziennie.

~ 1 Turcy przestrzegali ściśle, aby wojsko idące na wojnę, nie robiło 
krzywdy ludności cywilnej, por. ustęp 17.

3 Polaków.
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pieńców , • w alna rad a  złożoną została, w celu obm yślenia środków  do 
odparcia piekielnej odsieczy. W szyscy wezyrowie, urzędnicy i dowódcy 
tego byli zdania, że oblężenie zdjąć należy, w ojsko i działa w ypro­
wadzić z okopów na przyległą płaszczyznę, jak o  sposobną' do rozwi- 
nienia całej siły i w groźnej postaw ie czekać spotkania nieprzyjaciół. 
S erdar 1 jednak  nie chcąc upuścić z ręku spodziew anych ow oców  tak 
długiego oblężenia, część w ojska z w yborem  artylerji zostaw ia pod 
m iastem , do którego z dział burzących i m oździerzy dalej szturm ow ać 
każe, a zaciągam i różnych prowincyj i lekką artylerją mierzyć się po­
stanaw ia z nadchodzącą odsieczą.

Gdy sprzymierzeni połączyli swe siły o dw anaście godzin drogi 
od W iednia 2, w m iejscu gdzie się wznosi kam ienny m ost na  Dunaju, 
sam  cesarz tam pozostał, a król Lehów  ze stopnia swego dostojeń­
stw a objął nad całem wojskiem najwyższe dowództw o. Znajdow ali się 
przy nim wielki i polny hetm anow ie z dw udziestą czterem a tysiącam i 
jazdy  i piechoty: w ojska cesarskiego liczono trzydzieści tysięcy, a czter­
dzieści posiłków alem ań sk ich 3, co wszystko przeszło dziewięćdziesiąt 
tysięcy bitnego żołnierza wynosiło.

W  niedzielę 20 ram azana 4, a sześćdziesiątego dnia oblężenia, nie­
przyjaciel ukazał się około południa na górach leżących naprzeciw ko 

•stanowiska m uzułm anów. Piechota jego idzie przodem , z tylu posuw a się 
jazd a  i w net kilką m ocnem i kolum nam i uderzają w zastępy O to m an ó w 5. 
W alka trw ała około dwóch godzin: najprzód skrzydło, którem  dowodził 
bejlerbej 0 Budy, nie m ogąc dostać gw ałtownem u natarciu  nieprzyja­
ciela, m ieszać się i p ierzchać zaczyna. Nieład w pada w szeregi i całe 
w ojsko rażone popłochem  ratu je  się ucieczką do obozu. Serdar, wi­
dząc z przerażeniem  ten okropny stan rzeczy, przejęty boleścią i roz­
paczą, leci do swego nam iotu, stojącego przed m iastem , kiedy tym ­
czasem  nieprzyjacielska piechota, korzystając z przestrachu, w pada do 
W iednia i w zm acnia jego załogę. T ak  więc Chrześcijanie za pierwszem  
natarciem  osiągnęli cel swego życzenia.

W ojsko m uzułmańskie, nie m ając nadziei utrzym ania się w  oko­
pach, rzuca je  tłum am i i uchodzi drogą do Jaw arynu 7, a jazda nie­
przyjacielska tuż za niem  do obozu w pada. U ciekające żoldaclw o, nie 
chcąc zostaw ić kasy wojskowej nieprzyjacielowi, w jego praw ie obe­
cności rabuje nam iot podskarbiego, stojący tuż przed pom ieszkaniem  
w ezyra; w  szale i wściekłości rozryw a 102 k ie sy 8 gotow ych pieniędzy, 
16 sobolowych futer, kry tych  litym złotogłowiem, oraz 1195 prostych 
c h y la ló w 9, przygotow anych dla nagrody walecznych, i pustą szopę 
niedow iarkom  zostawia. Lecz skarby daleko większe od tych wpadły 
w m oc zw ycięzców; na żadną, jak  wiadom o, w ypraw ę tak  ogrom ne 
w ojsko nie było nigdy zgrom adzone, nigdy tak  wielkie zapasy, tak

1 Głównodowodzący, wódz naczelny.
* Pod Lincem. 3 — niemieckich. Niemców zowią T urcy  Aleman.
* 20 ramazana 1904, ery mohammedańskiej —12 września 1683.
5 Tyle co Osmanó\v; Otoman jest zniekształcenie europejskie.
8 Bejlerbej dosł. pan panów, w ielkorządca lub nam iestnik prowincji.
7 Po niemiecku Raab.
8 Kiesa zaw ierała w  sobie 500 piastrów  tureckich, z k tórych każdy 

rów nał się 4 zł. poi.
8 Płaszcz używany jako podarunek dla okazania łaski lub nagrodzenia 

zasługi.
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niezm ierne dostatki nie były na żadną nagrom adzone wojnę, k tóre 
jeszcze w ciągu długiego oblężenia niejednokrotnie nowemi pom nożono 
przywozam i. Mnóstwo pozostałych w obozie dział, m oździerzów, broni, 
rozm aitego rodzaju  w ojennych sprzętów, nam iotów, łupu, zapasów  ży­
wności i bogactw , wszelkie przechodziło w yobrażenie i posłużyło tylko 
do nasycenia chciwości i wzm ocnienia sił nieprzyjaciela, a dla m uzuł­
m anów  do tego jedynie, żeby tern boleśniejszą ucierpieć przegranę. 
Ale tylko bóg jed en  w łada w yrokam i i losem zw ycięstw  rozrządzał

19. Polska X V III wieku w relacji dyplomaty tureckiego.
Sprawozdanie dyplom aty tureckiego R e s m i  A h m e d  E f e n d i  

z podróży przez Polskę do Prus, w lalach 1763—4, zaw arte w  historji 
nadwornego dziejopisa osmańskiego W a s i  f a ,  który kreśli w ypadki lat 
1752—1769. W tłum aczeniu Sękowskiego ( Collcctanea, II 244—248).

Lehistan 1 od granic osm ańskich rozciąga się aż do Śląska i na 
północ styka się z państw em  m oskiewskiem ; od' południa je s t zasło- 
niony pasm em  gór erdelskich 2. Rząd jego jes t w ielowładny i złożony 
w  ręku  narodow ej rzeszy. Każdy okręg, każde miasto zostaje pod nie­
ograniczonym  wpływem, a często naw et pod dowolnym  rządem  szcze­
gólnych panów  albo dow ódców : poniew aż zaś żaden z nich nie słucha 
drugiego, a wszyscy w  ogólności nie m ają wielkiego uw ażenia dla 
króla, a zatem  towarzyski układ  i narodow e kraju  postanow ienie są 
w  stanie zupełnego rozsprzężenia, nieładu i niesforności. Żyzne i za­
m ieszkałe krainy Lehistanu już  oddaw na zaczęły nęcić sąsiadów, którzy 
ciągle szukają pory i sposobu oderw ania m u jakiej części, lub zagar- 
nienia całego królestw a; lecz się tylko zaw iścią jednych  ku  drugim, 
a stąd w zajem nem  przeszkadzaniem  sobie w zam ysłach, dzieje, że 
pom im o pow tarzanych  już praw ie od dw óch wieków  usiłowań, nikom u 
z nich dotąd  nie przyszło zaw ładać ojczyzną Lehów, którzy tem u 
jedynie zbiegowi okoliczności winni są całość swoje i spokojność, j a ­
kiej używają. W  tym  odm ęcie bezrządu, obywatele, podzieleni na  kilka 
par tyj, jaw nie przystają do strony tego lub owego z sąsiedzkich w ładców , 
a wpływem  ich potęgi u trzym ują się przy sw ych dosto jeństw ach i m a­
ją tk i od gw ałtu pizeciw ników  zabezpieczają. P oddaną ludnością jes t 
u nich ruska 3 i żydow ska: z tych  pierw szą przeznaczyli do rolnictw a 
i w szelkich prac  ciężkich około gospodarstw a i domowej posługi; ży­
dom  zaś oddali p raw o oszukańslw a i handlu w yłącznego po  m iastach 
i m iasteczkach, oraz dzierżaw y cel i poborów , sam i zaś, w ydzierając 
tak  jednym  ja k  drugim , w szystko co tylko zarobią, uganiają się za 
zbytkiem , uciecham i i sam olubslw em , piją okropnie i ciągle ińiędzy sobą 
prow adzą swary. M ieszkańcy m iast odziani są w  ta tarsk ie  dołam any* 
i c z u p an y 5; na  głow ach zaś noszą niewielkie barankow e kołpaki.

1 Nazwa Polski u pisarzów  m uzułm ańskich; Leh Polak.
3 To jest siedm iogrodzkich albo karpackich.
3 Jest tu, jak  się zdaje, gruby btąd w  przekładzie. Pietraszew ski (Nowy 

przekład dziejopisów tureckich dotyczących się historji polskiej, Berlin 1846, 1 
58) tłum aczy to zdanie: »Majav oni dwojakiego rodu poddanych, to je s t w ła­
snych chłopów i żydów«.

* Dotama albo dołaman  ubiór janczarów , a także pew nych  stopni w oj­
skow ych tatarskich; tu  m atya o k o n tu ru .  ̂ £ ,  3 Zupan. A
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loszęzególijf zeszyty tak zostały opracowane, aby każdy stanowił 
njuifzyciel stosownie do swego zdania i uzdolnienia, sto-'-'

dzie, stąd leż 
Całość dla
■ownie także do czasu, którym rozporządza, i okoliczności, które uwzględnić pra­
gnie (np. terytorjalno-lokalne), z pewnych tylko zeszytów w całości korzystał, 
hne pozostawiając prywatnej lekturze młodzieży. Z tej też przyczyny każdy ze- 
izyt jest osobno do nabycia a po ukończeniu wydawnictwa będą także grupy 
leszytów, stanowiące pewną całość, razem oprawiane (np. historja grecka, rzym- 
śca, Polska średniowieczna, wiek XIX i t. p.)

Winniśmy dodać jeszcze jedno wyjaśnienie. W doborze tekstów naogół 
kerowali się autoroj^? poszczególnych zeszytów wskazówkami podręczników, 
ttywanych dziś w szkÓle średniej. W wielu jednakże wypadkach niepodobna było 
teymać się tej zasady. Przedewszystkiem większy nacisk położyły 7 eksty źr ódtowe 
ni dzieje wewnętrzne narodów, ich życie społeczne, gospodarcze i kulturalne. 
Ti właśnie momejt^y, które podręczniki szkolne zaledwie lakonicznie zdołają za- 
zraczyć, gdyż wjfiłagają one obszerniejszego wyjaśnienia, mogą dopiero w świetle 
źndeł przemówić żywiej, językiem dosadnym i zrozumiałym. Zwłaszcza w tych 
epkach historji, które nie mogą być jaśniej zrozumiałe bez pokazania ich pod- 
kłdu kulturalnego, trzeba było więcej miejsca poświęcić wyniszczeniu ich wy- 
obażeń moralnych, religijnych, naukowych i .t .  p. (np. Grecja w IV w., średnio- 
wicze, humanizm i reformacja).

Powtóre w historji nowożytnej większy, aniżeli w podręcznikach, położono na- 
cis na te  zagadnienia polityki międzynarodowej, gospodarczej, kolonjalnej i t. p., 
ktćych znajomość pożądana jest ze względów dzisiejszej naszej sytuacji między- 
nai-dowej, dla naszej młodzieży, z której wyrastają przyszli obywatele, urzędnicy, 
pra/odawcy, dyplomaci Rzeczypospolitej.

Redakcję Tekstów źródłow ych-powierzyła Krakowska Spółka Wydawnicza 
inidtorowi ich. Drowi Stanisławowi Kotowi, prof. historji kultury polskiej na 
Unir. Jagiell.; poszczególne zeszyty poddane byty rewizji wytrawnych pedagogów 
i djlaktyków, którym podobnie jak autorom zeszytów, wydawcy składają gorące 
podlękowańie za ich troskliwość około poziomu i celowości wydawnictwa. P. T. 
naurycieli historji proszą wydawcy o donoszenie swoich uwag i spostrzeżeń, 
z ktrych skorzystają dla udoskonalenia Tekstów źródłowych w razie, jeśli one 
przyiosą taki szkole polskiej pożytek, jaki przyświecał zamiarom wydawców

TE K iTY  Ź R Ó D Ł O W E  D O  N A U K I H IS T O R J I W  S Z K O L E  Ś R E D N IE J

1. Ejpt starożytny, opracował Dr. A ntoni Śmieszek, prof. uniw. poznańskiego
2. A^rja i Babilon, opracował Dr. Mojżesz Schorr, prof. uniwers. lwowskiego.
3. Ptcstyna starożytna, opracował Dr. Mojżesz Schorr, prof. uniw. lwowskiego
4. Ini i Indje, opracowali prof. Dr. A ntoni Śm ieszek i Dr. Stanistaw Schayer.
5. N(dawniejsze dzieje Grecji, oprać. Dr. Tadeusz Watek, prof. uniw. warsz
6. Oeas wojen perskich, opracował Dr, Jerzy Kowalski, prof. uniw. lwowskiego.

■ 7. Gecja od wo|ny peloponeskiej, oprać. J. Kowalski, prof. uniw. lwowskiego.
8. AUsander Wielki i epoka hellenistyczna, opv. 7 ad. Watek, nrgi-um w . warsz.
9. Retiblika rzymska w dobie rozkwitu, opr. D r.L . PiotrowicM>roi- U- Jągiell.

10. Upiłek republiki rzymskiej, oprać. Ludw ik Piotrowicz, 1
11, Ołaes świetności cesarstwa rzymskiego, opr. Dr. L.
2. Roiład i upadek cesarstwa rzymskiego, upr. Dr. L.
3. Eunpa w wczcsnerii średniowieczu, opr. K az.D ób ,
4. Polka pogańska i słowiańska, opr. Dr. Aleksander r
5. Wala cesarstwa z papiestwem, opracował Wl. Ser
5. Oudwa państwa polskiego (963—1138), Dr. R. Ci.
1'. Euripa w okresie wypraw krzyżowych, opr. W ł S*l \ )  
i ;  Podjały i zjednoczenie państwa polskiego (1138—l i

Lądecki, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego
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19. Rozkwit średniowiecznego porządku w Europie (w. XIII—XIV), opracował
Dr. Jan ' Ftaśnih, profesor uniwersytetu lwowskiego.

20. Budowa wewnętrzna Polski piastowskiej, opr. Dr. R. Gródecki, prof. U. [ag
21. Utwierdzenie Królestwa polskiego (1321—1384), op, J . Dąbrowski, prof._U .Jag
22. Ruś i Litwa przed Ullją, oprać. Dr. Feliks Koneczny, prof. uniw. wileńskiego
23. Europa w okresie schizmy i soborów, opr. Dr. Jan Dąbrowski, prof. U. Jat
24. Korona i Litwa (1385—1444), oprać. Dr. Jan Dąbrowski, prof uniw. Jagieł.
25. Arabowie i Turcy, opracował Dr. Tadeusz Kowalski, prof. uniw. Jagiellońskiego
26. Rozkład średniowiecznego porządku w Europie, opr. prof. Dr. J. Dabrows.i
27. Zachwianie równowagi stanów w Polsce, opr. Dr. Fn/d. Fapée, dyr. Bibl. Ja;.
28. Odrodzenie i reformacja, \  oprać. Ludwik Finkel, prof. uniwers. iwo/.
29. Polityka europejska (1492-1555) /  i Dr. Wi. Pociecha, bibljotekarz Bibljot.lagil.
30. Panowanie Zygmunta Starego, oprać. Dr. Wi. Pociecha, bibljotek. Bibl. Jg.
31. Zygmunt August i rozkwit reformacji w Polsce, opr. D /. St. Kot, prof. U. g.
32. Europa w dobie kontrreformacji, oprać. Dr. WL Pociecha, bibljot. Bibl. g.
33. Polska za pierwszych królów elekcyjnych, oprać. Dr. St. Kot, prof. uniw. g.
34. Osłabienie władzy monarszej w Polsce (1587—1607), opr. S t. Kot, prof. U. g.
35. Okres wojny trzydziestoletniej, oprać. Dr. Jó zef Feldman, asyst. uniw. g.
36. Od rokoszu Zebrzydowskiego do wojen kozackich, opracował Dr. K azim rz

7yszkowski, bibljotekarz Ossolineum.
37. Rewolucja angielska i jej następstwa, opr. Dr. Józef Feldman, asyst. uniw. ig.
38. Europa w okresie Ludwika XIV, opr. Dr. Jó zef Feldman, asyst. uniw. ig .
39. Panowanie Jana Kazimierza, oprać. Dr. Wt. Konopczyński, prof. uniw. ag.
40. Polska w okresie wojen tureckich, oprać. Wi. Konopczyński, prof. U. ag.
41. Europa w wieku oświecenia (1715 — 17E9), opr. Dr. Józef Feldman, asyst. U, ag.
42. Czasy saskie W Polsce, opracował Dr. IVtad. Konopczyński, prof. uniw. ag.
43. Panowanie Stanisława Augusta do r. 1788, opr. Wi. Konopczyński, prof. (Jag.
44. Wielka rewolucja francuska, opr. Dr. Adam Skalkowski, prof. uniw. poiań.
45. Polska od Sejmu Wielkiego do trzeciego rozbioru, opracował Dr. A dam  Fal­

kowski. profesor uniwersytetu poznańskiego.
46. Europa w okresie napoleońskim, opr. Dr. Adam  Skalkowski, prof. uniw.ozn.
47. Legjony i Księstwo Warszawskie, opr. Dr. Adam  Skalkozuski, prof. uniw.ozn.
48. Europa w okresie Restauracji (1815—1847), opracował Dr. Józef Fjlich
49. Królestwo Kongresowe i powstanie Listopadowe, opracował Dr. Brosiaw

Pawłowski, dyr. Centr. Archiwum Wojsk.
50. Prusy i Ausfrja na ziemiach polskich przed r. 1846 opr. Dr. Józef ijlich
51. Polska w dobie Wielkiej Emigracji (1832—1S56), oprać. Dr. Józef ijlich
52. Ziemie litewsko-ruskie pod zaborem rosyjskim oprać. prof. H enryk Mcicki 
,53. Od wiosny ludów do wojny francusko-pruskiej, opracował Dr. Józef ijlich.
54. Powstanie styczniowe i reakcja, oprać. M. Dubiecki i prof. Dr. Fr.iielak i
55. Okres równowagi europejskiej (1871 — 1914), opracował Dr. Józef ejlich [
56. Ameryka i Daleki Wschód w polityce światowej, opracował Dr. Józef ejlich
57. Polska w dobie przeobrażeń społecznych 1885—1904, opr. Dr. Józef rejlich
58. Polska w latach ruchu niepodległościowego 1904—1918, oprać. J. Dóowski
59. Wojna światowa i jej następstwa (1914—1923), opr. J. Dąbrowski, profj. Jag
60. Polska niepodległa (1918—1923), opr. Dr. S tan . Kutrzeba, prof. uiv. Jag
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